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seju czci rocznicę wyzwolenia Polski, 


Marszałek Sejmu o otowiązkach narodu wobec 
wojska i skarbu, o pracy i oszczędności, 


Na posiedzenia Sejmu dnia 12 b. m. Marszałek 
wygłosił następujące przemówienie: 

, Szanowni Posłowie! 

W dzisiejszej nocy rok właśnie minął od chwili, 
gdy Królestwo Polskie, zrzuciwszy jarzmo oku- 
pantów, powróciło po stu kilkudziesięciu latach 
niewoli do bytu niepodległego. Rok zaledwie mi- 
nął od chwili, gdy garstka młodzieńców, prawie 
Uzieci, rozbrajada na ulicach Warszawy butne żoł- 
dactwo niemieckie — a dziś daleko w polu, się- 
gując prawie dawnych rubieży Rzeczpospolitej, 
stoi polska aunia póhnilicnowa w obronie Ojczy- 
zay, w obronie kultury świata calego. 

Na muracli Poznania, Wilna i Mińska powiewa 
nabz sztandar zatknięty zwycięską dłonią. A świe- 
%ż6 na Zachodzie dzielny lud górnośląski przy wy- 
korach gminnych pomimo wszelkich sztuczek nie- 
anieckich i pomimo strasznego nacisku ze strony 
władz niemieckich, ekazał w niewątpliwy sposób 
ckęć przyłączenia się do naszej Rzpltej. (Brawa, 
oklaski i okrzyki: cześć!) 

_ Stał się ów cud, na który czekały całe po- 
kolenia, 

I w myśli nam staje mowa naszego wroga Bis- 
marka z r. 1867, w której Polakom radził porzu- 
rié mrzonki o odzyskaniu niepodległości, gdyż — 
jak mówił — wprzód trzy wielkie mocarstwa mu- 
Białyby wylecieć w powierze. Mylił się on tylko 
ezęściowo: trzy wielkie mocawstwa. rzeczywiście 
iwyleciały w powietrze, a Polska stanęła tak po- 
'kężną, jaką może nie była od czasów Batorego. 

„ Ale ta zmienność losu powinna nam być nau- 


ką, abysmy nio zapominali o doświadczeniach 


t 
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przeszłości. Bismark; od którego się już Gużo nau- 
czyliśmy, powiedział w tej samej mowie, kreśląc 
beznadziejność narodu polskiego: .Największa 
wysiłki społeczeństwa polskiego, najszczytniej- 
sze poświęcenia i niezwykłe męstwo, jakie Polacy 
teraz okazują, aby odzyskać to, co utracili, nie im 
nie pomogą. A Wam, posłowie niemieccy, niechaj 
przykład Polski będzie przestrogą, dokąd może 
zajść potężne państwo, jeśli w niem się stawia 
wolność osobistą jednostki wyżej, niż jedność 
państwa, niż jego pewność na zewnątrz“. Zapa- 
miętajmy tę naukę, którą nam dal wielki nasa 
wróg. ę 

Gsięgnęliśamy w roku ubiegłym duża, ale upczy: 
tomnijmy sobie, że utrzymać to wszystko może 
my tylko jednością, porządkiem i pracą. (Brawa). 
Niechaj wylkwitem jedrości narodowej, niechaj 
główną naszą troską wspólną będzie to, co 
w. pierwszym rzędzie przedstawia naszą państwa: 
wość: skarb i wojsko. (Brawa). 

Sejm nasz winien się postarać o to, aby Ska 
polski nie stał się owym Sienkiewiczowskim ka- 
wałem sukna, z którego każdy chce coś wydiżeć, 
dla siebie. Sejm winien wlać w społeczeństwa 
przekonanie, że pieniądz publiczny :— to rzecz 
święta. Sejm winien oswoić każdego obywatelu 
z myślą, że każdy z nas musi dla Państwa praco- 
wać jakie dwa miesiące w roku. Jeżeli się ta my$. 
wydaje komukolwiek groźną, niech pamięta 
e tem, że większa część innych krajów europej- 
skich tak test zadłużona, takie straszne ma cię- 
Żary, że tam każdy obywatel znacznie większe 
część roku zmuszony jest dla państwa pracować. 

Drugą troską naszą jako główny środek do 
utrzymania naszej wolności niechaj będzie artuia 
naszą. Nie dopuścimy nigdy do tego, aby na zie- 
mi polskiej zakwitł miliiaryzm na podchiznę pru- 
skiego. Nic użyjemy też niady wojsk naszych do 
tego, aby sasizdom oćbicrać wolność lub ratować 


"ło, co nie nasze. (Brawa). Ale doświaiczywszy 
tego, że w dzisiejszym świecie nie wystarcza sama 
mczciwość w polityce, że w rzeczywistości wciąż 
jeszcze tylko ten naród liczyć może na zachowa- 
pie swej wolności, który umie jej bronić, winni- 
Émy naszą armię uważać za źrenieę naszej wolno- 
kci — armię, która Świeżo, jak donosi sztab ge- 
neralny, pod Połockiem, dzięki cudom waleczno- 
ści, front zagrożony przeważającemi siłami bol- 
Bzewickiemi w kontrataku wyrównała. (Brawa, 
okrzyki: Niech żyje armia!). 

A wszystkim, którzy w pewnem zaślepieniu 
kkarżą się ma to, że w wolnej Ojczyźnie nieraz 
jest chłodniej i głodniej, niż bywało za czasów 
niewoli i którzy zapominają, że na całym świecie 
straszne skutki wojny 5-letniej dopiero dziś się 
okazują, przypomnijmy, co musi wycierpieć od 
mrozu i glodu nasz bohaterski żołnierz, któremu 
kraj powierzył swą całość i honor, przypomnij- 
my, że Rzplia w pierwszym rzędzie musi tych 
ochronić, którzy za nią krew przelewają. 

O tej krwi polskiej nie zapomnimy. Groby na- 
szych drogich poległych żołnierzy przemawiają 
do nas żywych, abyśmy okazali się godnymi bo- 
haterstwa, abyśmy skrzętną pracą około budo- 
wy Państwa uczcili ich pamięć, abyśmy dowiedli 
im, że nie napróżno swe młode życie poświęcili. 
Cześć poległym! (Okrzyki: Oześć!). 


Walny Zjazd 


Towarzystwa „Ziemia Polska” 


odbędzie się w Krakowie dn. 23 listopada 1919 r. 
„9 g. 9 rano w sali Rady powiatowej ul. Pijarska 1 


z następującym porządkiem dziennym: 


1. Zagajenie przez przewodniczącego Oddzia- 
du kmk., prof. Wincentego Sikorę. 

2. Sprawozdanie .z dotychczasowej działalno- 
Bci Towarzystwo przez red. Jana Gruszeckiego. 

3. Wybór Zarządu Głównego i Rady Nadzór- 
czej. 

4. Program działalności Towarzystwa na przy- 
Bzłość, referat red. Stanisława Rymara. 

5. Wnioski i interpelacye członków Zjazdu. 

Wszystkie Oddziały Tow. „Ziemia Polska* 
uprasza się o niezawodne -przysłanie delegatów, 

* LJ * 


Sprawa parcelacyi i kolonizacyi ziemi polskiej 
między chłopów polskich jest nader ważną, choć- 
by z tego prostego powodu, że włościanin polski 
mie ma “tyle ziemi, ile do normalnego gospodar- 
etwa potrzebuje. Musimy więc grunta, które znaj- 
duja się na Wschodzie w posiadaniu wielkich wia- 
šcicieli Polaków rozparcelować w drodze sprze- 
daży między włościan polskich, Oczywiście ceny 
ziemi muszą odpowiadać foktycznej wartości 
gruntu i być przystępnemi dla nabywcy. Wezel- 


kie podwyższanie ceny i spokulowanie ziemią 
uważamy za niesumienne niepatryotyczne, a N2- 
wet wysoce szkodliwe dla interesów narodowyeń, 
Niewątpliwie Główny Urząd ziemski w Warsza- 
wie nie dopuści do podwyższania cen ziemi, Rze- 
cza społeczeństwa całego jest dołożyć wszelkich 
starań, aby ziemia polska przeszła w ręce polskię, 
w tym. celu powinny tworzyć się po wsiach SpółA? 
parcelacyjne, w których łaczyliby się wszyscy ci. 
którzy mają zamiar kupić sobie grunt. Taka 
Spółka kupiłaby dla swoich «członków pewien 
obszar ziemi, podzieliłaby go między nich i mia- 
łaby za zadanie pomagać swym członkom mate” 
ryalnie i moralnie. Wszyscy wiedzą, że lepiej trzy- 
mać się razem, niż iść luzem, po razem możn 
zyskać znaczne korzyści. Dlatego zachęcamy nas 
szych czytelników i wszystkich włościan do two 
rzenia Spółek parcelacyjnych i do ponozumaiewa: 

nia się z Oddziałem Tow. „Ziemia Polska”, który, 
jest w najbliższem miasteczku albo wprost. z, krie 
kowskiem Tow. „Ziemia Polska“ (Plac Szczepafi: 
>ski 7), które udzieli wszelkich wyjaśnień. Da 
twcrzenia Spółki najlepiei użyć regulaminu. kð- 
ry został ułożony przez Tow. „Ziemia Polska“ 
i wydmkowany razem ze statutem. Dokładne 
ezozegóły podamy w najbliższych numerach 
gazetki po Walnym Zjeździe, na którym mnie- 
wątpliwie zapadną ważne uchwały. 


Skargi na chłopów. 


Gdziekolwiek się dzisiaj znaleść, którąkelwick 
wziąć do ręki gazetę, wszędzie słyszymy skargi 
na chłopów. 

Na chłopów-posłów w Sejmie narzekają, że 
zamiast pomocą są zawadą w pracy ustawoda: 

wczej, że o niczem inmem mie myślą, jak tyłko 
o własnym brzuchu. 

Na wszystkich razem chłopów mówią, iż sa 
tacy sami paskarze, jak żydzi, iż sąsiad sąsiadiowi, 
krewny krewnemu, brat bratu, a syn ojcu nie 
sprzeda po ludzkiej cenie, tylko drze z niego skó- 
rę, albo po nocy niesie do żyda, A mieszkańcy, 
miast mrą z głodu, a ażeby wojsko wyżywić, trze” 
ba było nagle zabrać zboże czyje było z młynów, 

Bracia moi! Uderzmy się w piersi i powiedza | 
my sobie szczenze: jest w tych skargach na chła- 
pów dużo racyi. Chłopi drą jeden z drug gigo 
i drą z miast. p 

W ostatnim miesiącu dużo jeździłem. Byicm 
we Lwowie, Wamszawie, Poznaniu, Białej, Cieszy» | 
nie, Rzeszowie, Nowym Targu, a jestem w Kraico- | 
wie. Spotykałem się z ludźmi z całej Polski; 
a skargi na chłopów nie słyszałem tylke w Poi 
zmaniu, Bo oto w Poznaniu 2 kilogramy chleba 
jeszcze dziś kosztują 64 fenigów (1 koronę), a ce: 
tmar ziemniaków 8 marek (14 koron) A w Kri- 
kowie? Taki sam chleb kosztuje 44 korony, kiloś | 
gram mąki 30 kor., cetnaxr ziemniaków 100 kora 
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z Kopa kapusty 60 kor. Za to w urodzajnyri po- 
wiecie rzeszowskim cetnar ziemniaków płacić 
trzeba do 240 koron, a kapustę do 120 koron. 

Rolnicy w Poznaniu zgodnie, obszarnicy 
f chłopi, oświadczyli, iż oni na ten rok nie chcą 
wolnego handlu zbożem, iż oni po oznaczomych 
przez 1ząd cenach oddadzą, cały zasób zboża rzą” 
dowi I dzisiaj robotnicy i mieszczanie w całej 
Polsce żyją ziemniakami i zbożem z Poznańskie- 
go. Ja sun kupiłem w Krakowie ziemniaki z Po- 
znańskiego już u przywozem koleją i do domu po 
56 kor. za cetnar. 

Czemu tak jest? zapyta niejeden i zacznie po- 
dawać sto przyczyn na to. Na to ja powiem: 
prawda! w Poznańskiem nie ma takiego rozdro- 
bnienia gruntów, jak u nas, a gospodarka lepsza, 
tam nie ma strajków, ani socyalistów, ani żydów; 
tam mądzą wszechpołacy, więc nie ma paskarzy. 
i wszystko jest tańsze! To wszystko jest prawda! 
„Ale i to jest prawda, że tam są lepsi i sprawic- 
dliwsi ludzie, że bardziej boją się Boga i Sądu 
ostatecznego, więc pamiętają o tem, że głodnego 
nakarmić trzeba, Tam są i mądrzejsi, więc wie- 
dzą, że papierowe | pieniądze. mająikiu prawdziwego 
nie dadzą, bo im ceny wyższe, tem temi pieniądz 
papierowy mniej jest want. I pamiętają też © tem, 
że człowiek głodny tak na wsi, jak i w mieście, 
Źle robi, a do występku jest skory. 

Prawie wszystkie rewołucye, jakie dotąd były, 
iw świecie, robiły miasta, a głównym powodem 
tych rewolucyi, rzezi i pożogi był głód. Czy są- 
Klzicie, że teraz będzie inaczej? Do niedawna 
strajkowali tylko robotnicy! A obecnie wyszli 
gromadą na ulice Krakowa najpierw wszyscy 
z poczty i z telegrafu, potem sądziowie, potem 
nauczyciele i profesorzy, z krzykiem i hałasem, że 
są głodni oni i ich dzieci, że Am. zimno I że îm nie 
innego nie pozostaje, jak wziąć rewolwer i ié na 
wieś do chłopa czy do obszarnika i przemocą Z2- 
brać ziemniaki i zboże, jeśli rząd tego nie upo- 
rządkuje! 

_ - Głód jest złym doradcą! Jak kak z miesiąc 
jeszcze pójdzie, jak teraz poi zbiorach, przyjdzie 
do rewolucyi głodowej! 
— Jaka na to rada? Jedyna, to dać to, co ua ka- 
dego z ustawy wypadło! I to dać zaraz? 
— Niestety, z winy postów ludowców nową usia- 
iwa o cenach zboża i o kontyngencie w Sejmie 
iupadła. Witos ze swoimi kompanami zdradził 
A złamał umowę z innymi kłukami poselskimi 
ik z rządem. A ta nowa. ustawa zniżała jeszczo 
Obowiązek dostawy zboża z 40 klg. na 80, a pod- 
¡nosita cenę. I dzisiaj trwa dalej zamiószamie, 
» wszyscy głodni klną na enłopów i i posłów chłop- 
skich, I dużo mają w tem racyi. Prawda, zbiory: 
były liche, rok był zły. Prawda, że mie jeden wy- 
kmaczonego kontyngentu dostawić nie może, ale 
„ma 10 obowiązanych 2 nie może dosta ANEĆ, 
ma 8 może. Niech teraz tych. 8 dostawi. Bo SkOŃ= 
Szy się na tem, że na wieś i do dworu przyjdzie; 
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jak za austryackich czasów, wojsko i zabierze, co 
znajdzie, 

Tak być nie może! Trzeba, dać przeżyć zimę 
i tym, co roli nie mają, bo wszyscy żyć, muszą, bo 
wszystkie stamy są potrzebne. 

Te moje słowa rozważcie, Czytelnicy moi, spice 
kojnie a dobrze! Mówię Wam szczerze, że aż przys 
kro słuchać, jak na Was nanzekają nawet chlop 
scy synowie, nawet Włlasi wypróbowani przyja 
cicle. A w eztery oczy i chłopi przyznają to. 

Dajcie, co możecie, bo za mordy i rzezie ny 
Was spadnie odpowiedzialność! Na wolny bam- 
del zgodził się już rząd i większość Sejmu i nowy 
minister aprowizacyi, ale wszyscy pod warunkiem, 
że to, co komu w kontyngencie Wyznaczono, DUSI 
dać najpierw. Bo rząd musi, choć na zimę, mieć 
pewność, że wojsko. miasta z głodu nie wyginąy 

Stanisław Rymar. 


/ 
Z Sejmu. 
Rocznica wypędzenia Niemców. — Święto naraiowa 
Włoch. — Przemówienie prezydenta ministrów Pade- 


rewskiego, — Pomoc sanitarna dla armii, — 8B-go 
dzinny dzień roboczy. Rozprawa aprowizecyjiua. 


Posiedzenie 97 Sejmu dnia 12 b. m. rozpoczął mars 
malek Sejmu unoczystem, pięknem przemówieniem; 
poświęconem rocznicy wypędzenia Niemców z Królce 
stwa Polskiego. Przemówienia tego, [rzerywanego 
gęsto oklaskami, wysłuchali posiowie*stojąca 

Co marszałek powiedział, o obowiązkach spote. 
czeństwa wobec wojska i skarbu i o potrzebie wytę>, 
żonej pracy i oszczędności, podajemy osobno. Na kors 
cu tego przemówienia wspomniał marszałok 0 uroczy” 
stości narodowej włoskiej, Marszałek przypomniał, ża 
w: grudniu 1918 r. szybkie dostarczenie nam qrzeż 
Włochów artyleryi i amunicyi uratowało W. Ke. Po< 
znańskie od ponownego majazdu niemieckiego. Sławit 
marszałek Włochów za to także, żo po wielkich zwy» 
ciąstwach niemieckich w maju 1915 r. odrzucili kio- 
rzystne warunki niemieckie pokoju dla sichie. Wows 
czas włoski prezydent ministrów oświadczył Nienr 
com, że Włosi nie widzą zapewnienia swojej wolności, 
gdy inne narody wolność zatracą i będą niewolnikami 
Niemiec. (Oklaski i okrzyki na cześć Włoch). 

Z długiego przemówienia DECA ministró +4 
Paderewskiego, należy podnieść 2 kilka ważny: ch i trat 
nych uwag tak z polityki zewnętrznej ja i WOWIIĘ- 
trznej. w części swego przemówiania., poświęcone? 
sprawom wewnętrznym, pan Paderewski oświadczył 
stanowczo, że ani on, ani p. Roman Dmowski ste pod- 
pisze traktatu, któryby nie zapewnif nam wsthodeisi 
Gaiicyi, bez plebiscytu. Galicya wschodnia byla od. 
14 "wieku przy Polsce, kosztowała zbyt wielo krwi 
polskiej, aby nie była naszą. p 

Oś wiadczył również, że 6 zawareżu pokoju z bol- 
szewiłcanii, czego domaga jj się : SQCy, liści i ży dzi, ate 
może bYĆ nowy. sA j 


Oba te ważne oswiadczenia prezydenta ministrów, 
e kyly: gorąco. przez posłów. z wyjątkiem 
żydów i części. Tugutowców.. 


Trac 
Blask 


kocyalistów. 


„Omewtając sprawy wewiętrane w państwie, Zas. 


pswiedział prezydent ministrów, że rząd wniecie pro- 
jekt oddawania pod sąń doraźny paskarzy i £apowni« 


ków, 6 co cd kilku miesiecy domagał się już Zwiąs 


zek Tudowo-Narodowy.. Paskarzem .i łepownikom 


grozić będzie kara Śmierci i zabranie na rzecz pañ- 


"stwa człego ich. majątku. Zupowiedź ta była przez 
posłów z radością. przyjęta. i f 
Oświadczyi także p. prezydent, że”rząd odtąd e- 


nergicznie bedzie zwalczał. wszelakich przewrotow= 


«ów, tak nasianych do Polski przez Niemców i bol- 
ezewików, jak i rodzimych. 


_ Mówił wreszcie p. Paderewski, że z powodu straj- ` 
ków zoluych .j, wczesnej .zimy,-ż wyżywieniem Pólski 4 


bodzio trudność. Dlatego będziemy” mimio żyć 'skro- 
sunie i oszczędnie, Brak opalu: tłumaczyć rależy prze- 
dewszystkiem nieporządkami na kolejach. Kilku win- 
nych wyższych urzędników kolejowych pociągrięto 
do odpowiedzialności. Komisya opąłowa, której przes 
wodniczy poseł zo Związku Ludowo-Narcdowego 
Wierzbicki, dzięki wytężonej pracy przewodniczące- 
go, wykryła wiaśnie wvięłkie nieporządki na kolejach, 
Winowajcy muszą ponieść zaslużcną karę. 

„Po przemówieniu prezydenta ministrów, które 
nrzyjęto eldaskarai, przystąpiozo do sprawozdania 
Komisyi Oświatowej. . Uchwalono mmioski Kanisyi 
"w sprawie zrównania w całej Polsce przepisów o kwa- 
diikacysch i placach nauczycieli państwowyąu szkół 
średnich, ” 

Następnie uchwalono po referacio posła dra Ma- 
fewskiego (Związek L. N.) wniosel: posła dr. Załuski 
ćawiązek L. N.) w sprawie należytego  zosrganigo- 


wania pomocy sanitarnej dla wojska, Żotnierz, który ` 


bija się za Ojczyzno, rausi mieć m szpitalach wygodę, 
«iepło, jedzenie i dobrą pomoc lekarską, "IK. W 


` -Opiekunowie judu. 


— Ludu żywicekt' i wadowicki, dowiedz się, jakich so- 
bio wybrałeś opiekunów. W chwili, gdy Ojczyzna na- 
sza wolna powstajc, gdy wszysey pragniciay wclnńo 
i swobodnie odetchnąć pod każdym względem, a więc 
ï pod względem pożywienia w tej chwili pp. posłowie 
|soeyalistyczni gwałtem chcą niewoli wsi i rolnictwa, 
jżądają bowiem koniecznie zupełnego zajęcia przez 
|rząd wszystkich produktów rolnych do tego stopnia, 
lże wszystko czy na spożycie, czy na spasicnie, czy 
ina zasiow, ma dopiero rząd wyznaczać, W wykona- 
iniu znaczy to tyle: Nie wolno ci rolniku nie sprzedać 
bratu potrzebującemu, musisz sprzedać tylko rządowi; 
Nie wolno ci robotniku nie kupić, tylko tyle ile ci 
` kartek na COŚ przeznaczą. Co to wszystko znaczy, 
tošmy już wszystko przeszii i każdy Boga prosi, aże- 
ty te czasy jak najprędzej m'nąly; a tu poseł, wy» 
brany w ckręgu, którego ludność najwięcej ucierpią- 


m 


aa Z powedu tych różnych zakazów i cgramiezeń, po- 
a al. D Ją A 


sol Czapłński ną Korasyi aprowiz. dnfa 7 bni. w pol- 


godźlnej mowie dowodził, żo tylko zupełny sekwestn' 


zboża i innych produktów rolnych ma zaspokoić pas 


E trzeby głodnej ludności. Na takie wywody ćdpowie 


działem mu tylko tyle: „Niech kolega Czapliski przyj= 
dzie do Żywca i powtórzy to przed wyborcami, to go. 


| natychmiasć powieszą”, 


Niema pósła, któregoby los robotników, miast, u- 


i | rzędników i armii nio obchcdził; wszyscy pragniemy, 
|| ażeby było jak najiepiej, alo. dopokąd niema chleba 


woddostatkiem, to chociażby nie wiem jakie ustawy; 
uchwalono, na nie się ono nie zdadzą i chleba nam 
nie przysporzą — mogą tylko co najwyżej ułatwiać 
nabycie pewnym klasom np. miastom i ośrodkom 


przemysłowy, ało ogółowi ludności może tylko wol- | 


ny handel przyjść z pomocą. am e 
- To. też. Sejm, wykłerając drógą postednią, nie do- 


puścił ani: do. zupełnego sekwestru, ani do zupełne. 
go wolnego handlu, lecz uchwalił ustawę, zapownia» 


isca miastom, robotnikom i armii wyżywienie w for- 
miś pewnych kontyngentów, nałożonych w niektó- 


rych wypadkach juź na 7 morgowe gospodarstwa, - 


i dopiero po oddaniu tych kontytżgentów w całym - 


powiecie nastąpi na pozostało zboże wolny handel. 
Ustawa aprowizacyjna obejmuje tylko miasta 
i rcbotników przemysłowych, zgrupowanych w róże 
nych większych przedsiębiorstwach, a pomija zupeźnie 
ubogą ludneść na wsi bezrólną i małorolną. Podnia- 


slom to na komisyi aprowizacyjnej, żo tej ludności 


może pomódz jedynie wolny handel. W chwili, gdy, 


to piszę otrzymuję wiadomość ze stamostwa żywieckie - 


go, że w Żywcu głód i że nie a nie niema. Przyjechał ' 


człowiek z żywieckiego z połnomoctnictwami wielu: 
gmin o zakup zboża dła.nich, jednakże w żaden spoz 
sób pozwolenia w Ministerstwie uzyskać nie moża 
bo wolnego handlu niema. Czy ludność w żywieckiene 


ma ginąć, bo jeszcze obowiązuje monopol pańetwo< 


wy? Zboża jest dosyć i nabyć je można, tylko. trzeba 
znieść paragrafy i ograniczenia. = PRM 

W dniu 16, z. m. postawiłem nagły wniosek 
w sprawie zazadzenia klęsce głodowej, grożącej po- 


| - wiatowi żywieckierau. Wniosek ten komisya aprow.. 


uchwaliła i poleciła Ministerstwu aprowiz. zaciągnięz 
: ci większej. pożyczki eciem zakupienia żywności dł, 
powiatu żywieckiego. Z przykrością muszę podkreśłićj 
że nim słonko zejdzie, rosa oczy gotowa nam wy; 
żreć. Nim nasze wiedze to wszystko wykonają, nig- 
jeden ziemią się nakryje. Jedną jedyną nadzieją mo- 
gę sią podzielić z Szan. Wybortami, że wszedł do 
tządu nowy Minister aprowizacył, podobne bardzo 
zacny i pracowity, więc aparat aprowizacyjny pod 
jego kierunkiem powinien pójść sprawnie i szybko 
Posoł Michal Marek, 


Spieszmy z pomocą armii polskiej! 


Granice Ojczyzny zagrożone: tam na kresach 


i, Gzrulny nieprzyjaciał roznosi mord, pożogę 
"1 źniszczenie, Walczą z nim bohatersko nasi dziel* 


Fuu. 
a Z 


At. Zolnierze: Dzień Każdy przynóst 
mieniach. krwi polskiej przelewanej w obronie Oj* 
ezyzny, © bohaterskich: walkach, o wielkich czyż 
nach męstwa i poświęcenia, 7 

7, bijącem sercem i gorącem uczuciem podziwu 
4 wdzięczności, mastuchujemy tych wieści, p du- 
mą stwierdzamy to poświęcenie żołnierza NASZE- 
go dla Ojezyzny! 35 Se 

Ale ten podziw, to wielbionio nasze musi ię 
pamienić w-czyn; w pomoc szykiką, ofionaą i sku- 
Reena r 

Armia nasza nie ma dostatecznej ilości bieli- 
any, cieplej odzieży. Musi jej to dnó Naród «zly, 
poprzeć -skmtesznie Rząd w jego wysiłkach 
4 ochronie Żołnierza polskiego przed zimmeri 
ï mrozem. i 

Nikomu nio wolno uchylać. się w tak riężkiej 
potrzebie Ojczyzny. Niech każdy spieszy z ofiax- 
nym datkicia! 

W każdej miejscowości powinien powstać boze 
włocznię Komitet opieki nad żołnierzami w polu 
i zająć się zbiórką pieniędzy, bielizny, i. ciepiej 
odzieży. | 


Do ogółu rolników. 


Widńście do miłości bliźnicgo, do miłości dime 
mów, do miłości narodów! 

Leez dzisiaj czasy takie, Ża mozciwi z głodu 
giną. Kto ma zacząć ten powrót? Chłop, kmpiee, 
robotnik, ezy kto? Jak wrócić? 

Wszyscy! a najpierw ci, co na czele stoja, co 
nam przewodzą i drogi mają wskazywać, Bo zło 
w znacznej części od nich sią zaczęło. 

O karaniu winnych, o szanowaniu i wykony= 
wania praw pisali i piszą inni. Więc krótko się 
o tem streszczę. 'Ilrzeba odzyryczaić ludzi od lek- 
teważenia praw i rozporządzeń władz. "Krzeba 
pnzestać pomagać ludzióm bez względu m stany 
R uchylaniu się 6d spełniania wymogów pzawnycii 
i rozporządzeń władz. Trzeba ludzi odzwyczaić 
dil tego, cośmy dawniej w Austryi czynili roz- 
myślnie, dążąc do nieładu i nicporządłku, aby ją 
do upadku doprowadzić. Dziś nie chcemy pań- 
stwa rozwalać, lecz chcemy państwo budować, 
państwo swoje, swoją i swojska rzecz wspólną: 
Rzeczpospolitą, I musimy ją budować w ładzię 
i porządku i tak, by nam wszystkim bez wyjątka 
Polakom w niej dobrze było. 

Ale o tom piszą inni, À 

Ja cheę gwrócié jeszeze raz uwagi na UCZEŁ- 
Wość w polityec. Słyszę tylekroć wołanie © zgo- 
{lọ i jedność, o dem, że niepotrzebnie dzieli się na 
ród na stronnictwa, a prawie zawsze połączone 
jest to wołanie ze zmieslarwianiem innych stron- 
mietw. Stronnictwa byly, ssi boda, zwłaszcza 
ù maż, gdzie to „gdy się maz trzech zejdzie, mamy 
vztery zdania”, Istnionią stropnicym nie dost weałe 
Meera złą, , PRA ady: DE 
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| wiesto stru- 
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"Weźmy prosty. przykład. Wies ma zła, drogę, 
w czasio słoty wozy toną w błocie-po osie. I jesś. 
we misi dwóch zacnych, powaznych i madrych 
wmospodarzy, 2 których każdy. ches być wójtem. 
àle jeden z nich zapowiada, że jasli zostanie wój- 
iem, to postara się, że gmina będzie musial 
łożyć się Go zbudowania gościńca; drugi znó po- 


$> 
wiąda, że jako wójk nie dłopuści do budowani:% 
sożcińeą, bo byłoby to ciężuwom dla gminy, pota- 
czonym z odebraniem kawałków ziemi niektórym. 
gospodarzom pod gościniec. Koio dou tworzą się 
dwa stronniętwa. Ja przyłączam się do pierwsz” 
„go i głosuję z niem na. pierwszego gospodarza. 
„Mimo to jednak nie hańbię i nie wyzywam gospo- 
darza drugiego, lecz cenię go, a-ludzi staram się 
przekonać, że się myla., Siaram: się awiększyć 
guronniętyęo pierwsze. : BUNTEN 

A. toraz dalej. Dajmy ma tå, że o budowę ingo 
gościńca zaczął robić starania obszarnik 26 S9- 
siednięgo dwom, gdyż mialby ułatwioną drogę 
üo miasta, I wtedy jeden gospodarz sadzi po- 
przeć starania obszarnika, bo widzi, że i gminie 
jes ta droga potrzebna, mei odradza ze wzglo- 
du na koszta. trzeci odradza dłatego, że stary się 
o nią pan, czwauły poszdza pierwszego 0 prze” 
kupstwo, że pomaga vansa nieniadze; nazywa 
go pańskim lizuniem. Wreszcie jeszczo jest jeden, 
który długo sardłował i głośno przeciw budowie 
gościńca, aż do czasu, kiedy kupiś sobie cicle wa 
dworze, najmocniej on właśnie przemawia za biu- 
ową. Wszyscy kandydują na wójtów. Na kaga 
mam głosować? Jestem zwolennikiem budowy. 
Mocniej za nią obstaje piaty, niż piorwszy. Alo 
piąty głośno dzwoni, bo wówmątiz jost pusty; 
wozżoraj mówił inaczej, dziś mówi jmaczej — czy. 
niogę wiedzieć, co jutro powie? Takiemu gmiey 
nie powierzę. A nadto — coś z tem cicięciem nic- 
jasna sprawa. Może tym razem nie zaprzedał się, 
moża tylko ehciał zarobić, wziąwszy się sprytnie 
do rzeczy i idzio teraz wedle dobra gminy, może 
tylko chciał pana uaciągnąć, a nie gminę. Ale kbo. 
mi zaręczy, czy kiedyś nie naciągnąłby gminy, 
ezyby się wprost nie zaprzedał? Czy się. już nie 
zapizedad ? 

Poprę pierwszązżo. Wprawdzie nio gardtuyo 
dużo i mocno, ale wiem, źe ao powie, dotrzyma. 
Nazwą mnie pańskim. pachołkiem? A co muie to 
obehodzi, skoro wiem, że nim nie jestem, że idę 
z panem, bo dążność i korzyść pana zgodna w tym 
wypadku z dobrem gminy. 

Innych oczywiście bądg zwalczał. Ale gdybyre 
miał do wyboru ich samych, to poparłbym dru- 
giego, którego zresztą zaweze poważał będą, trze- 
ciego nizwę głupcem, a czwartego spytam, czy. 
gam nie jest taki, f 
Popre pierwszego, lecz najmocniej będę zwali.. 


p 


czał piątego. l 
Qio stronnictwa, oto polityka party! 
Już nad gospodarką gminną mogą stronnictwa 


żstuieć. I istnieją. Gorzej, że najezościcj fetni 
o o zapałrywuiia ra gele gospodar 
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opèrte ni 
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y "a_I a s p raea EE ISA MA. Ma W. z 
gminnej, lecz o familie, zarożtmiafość lub nieuicze 
£<iwość jednostek, c 
-A jak istnieć mogą w sprawach gminnych, tak 
tembardziej winny istnicć w sprawach tak wiel- 
kiego gospodarstwa, jakiem jest państwo. 

Józef Raczy. 


Kolejowa gospodarka. 


Obracamy się ciagle w błędnem kole. Wszyscy 

narzekają na brak najpotrzebniejszych środków 
do życia. Ogólną dłrożyznę powoduje przede- 
wszysdldem brak żywności i opału. Na to — cał- 
kiem słusznie -— skarży się prawie cała ludność. 
Każdy mówi: Gdybym tylko nie był głodny i nie 
marz? w izbie, wszystko przetrzymam. Brak ży- 
*ności i opału powoduje drożyznę wszystkich 
innych produktów i pogłębia ogólną nędzę. Dać 
ludności żywność i opał znaezyłoby usunąć ogól- 
ną drożyznię. Ale od czego zacząć? Od zboża, czy 
węgła? Wszak i jednego i drugiego nie brak. 

Trdno żądać od górnika, aby szedł pod zio- 
mię do tak ciężkiej i niebezpiecznej pracy — 
o głodzie. Ale skąd wziąć zboża, jeśli obszamnik 
powiada: „Dajcie mi węgla do maszyn, bym mógł 
zboże wymłócić, to wam chetnie dostarczę ziat- 
na“, Więc zmniejsza rząd te skąpe ilości chleba, 
uawanego w miastach na kartki, nie daje całymi 
miesiącami tłuszczm ani cukru i z tych oszczędno* 
ści posyła żywność gómikowi. 

_ Jest wreszcie węgiel, wydłarty ziemi — tylka 
go zuładować, wysłać po kraju i zdobędziemy 
oczekiwane ziarno. Nastaje błoga radość, 

Ale na progu do tego raju staje „łapownik* 
£yty i wzbogacony, któremu niczego nie brakuje, 
chwyta, głodnego za. gardlo i jak bandyta w lesie, 
żąda okwpu: .Zapłać, jeśli chcesz, aby węgiel, 
angka, drzewo lub ziemniaki dostały się do wago- 
nów kelajowych*. Głodny płaci, wnet widzi zała- 
alowsiary towar i patrzy rychło się wozy potoczą, 
W tem wypada drugi bandyta i wola: „Zapłać, 
jeśli checsz, aby wozy ruszyły z miejsca“; a trzeci 
Ząda haraczu za obietnicę, że pociąg dojedzie do 
najołiższej stacyi. Ile stacyi po drodze, tyle razy 
powtarza się tasama scena. 

Wiedzą o tem dobrze ci, którzy sprowadzają 
wagonowe transporty. Wszak Zwiazek Kółek rol- 
miczych w Galicy? przeznaczył 70 tysięcy koron 
na „iapówiić, aby móc przewieźć ziemulaki z Po- 
znańskiego. Jeśli dodamy opłatę kolejową. tary- 
fową, cena ziemniaków musi wypaść drogo. A je- 
gli się nie okupisz, ziemniaki będą stały gdzieś, 
"na jakiejś stacyi, póki nie zmamzną, lub mie zo- 
staną rozkradzione, 

Na komisyi sejmowej stwierdzono urzędownie, 
że w Płaszowie, pod Krakowem, cysterny z naftą 
stają nie wyładowane od roku, a w kraju brak cy- 
steru i stąd trudność dostarczenia nafty, której 
mamy za dużo, 


| dz 


Z ceńami nie lidzą się — jak wiadomo — tylko 


 paskarze, Oni pokryją sobie z naszych kieszeń 


wszelkie wydatki na „łapówki, oni umieją. „po- 
pichącz wagony”, to też 75 procen wagonów! 
jest do ich dyspozycyi. Tak np. w krakowskiej 
Dyrekcyi kol. z 37 tysięcy wagonów — 27 ty- 
sięcy wagonów użyto na cele handlarzy. j 

Ministerstwo aprowizacyi przyrzekło 5 b. m. 
wysłać natychmiast do Zagłębia Krakowskiego 
86 wagonów żywności celem zażegnania strajku 
gómików. Tych 36 wagonów, dla przewozu 4y- 
wności górnikom, kolej nie dostażczyła, choć ty- 
siące wagonów próżmyich jest rozaokowanych po 
stacyach bez żadnego ładu. 

To było powodem pęknięcia wnzodu i może 
pociągnąć za sobą dymisyę ministra kolei, ale 
mie usunie bezwstydnego, już wprost jawnego. 
bandyekiego łapownictwa. 

Minister aprowizacyi przeznaczył świeżo 55 
wagonów ziemiopłodów dla kolejarzy radomskich 
i galicyjskich. Nie mamy nie przeciw temu; kolej 
musi być sprawną, a jej funkcyonaryusze nie mo- 
gą być głodni — alo przeciw „łapownikom* po- 
winien rząd zastosować najsurowsze kary. Tole- 
rowanie takiego stanu, jaki jest dziś, to zbrodnia, 
zą którą rząd jest odpowiedzialny, A.S. 


Potrzeba stronnistw ale uczciwych, 


Wrogowie nasi pozbawili nas nicpodlegtej Pol- 
ski i chcieli nas pozbawić jezyka polskiego; nie 
mogliśmy zakładać szkół swoich, w których mos 
glibyśmy zdobyć światło prawdziwe. 

Kiedy pozbyliśmy się wrogów naszych, zrezu- 
mieliśmy, że skończyło się jarzmo niewoli, a po“ 
słowie nasi ustanowią. takie prawa, jakich wyma- 
ga życie narodu i dobro państwa naszego. Za to 
biją się synowie nasi, by jaknujwieksza Polska 
była i był w niej dobrobyt i wolność. Niestety 
inaczej się dzieje, bo wszystkie związki i partye 
oprócz Związku Ludowo-Narodowego chcą ujanz= 
mié wiolność naszą, zaś w pierwszym rzędzie ku- 
pno ziemi; eheą one, aby nie wolno było kupić 
kawałka ziemi bez pozwolenia rządu, a co jeszcze 
więcej, te grupy chea dać nam nędzę w kraju. 
Klub Ludowo---Narodowy widząc, że komuniści 
i socpaliści wywolują strajki, kiedy brak chleba 
i ziemniaki jeszcze niewykopane, że sprowadza.jy 
głód i dążą do anarchii, postawił w Sejmie wnio- ` 
sek, by rząd zapobiegł strajkom choćby nawet 
ostrymi środkami, boé trzeba wykopać ziemnia+ 
ki, aby ludność miejska nie miała. głodu. I co po- 
wiecie? Wniosku tego nie chcieli podjpisać nia 
tylko ludowrcy, ale i Narodowe Zjednoczenie Lut 
dowe. 

Rząd wydał w dniu 1 września ustawę wstrzy= 
mania sprzedaży i kupna ziemi, o którą nie jeden 
żołnierz walczy i spadziewa się, iż po powrocie 
z wojny zostanie kupiony przez ojca kawałek zie” - 


maj, na którym może mieć utrzymanie i warsztat 
pracy. I co naley osci Kiedy Klub Ludowe-Naro- 
dowy postawił w Sejmie wniosek, aby uchylić tę 
nsiawę i aby wolno było każdemu kupić kawa- 
tdk ziemi bez ERA meldunków i ograniczeń, 
to wtenczas wszystkie kluby głosowały przeciw 
wanioskowi, . czyli chcą one, aby utrzymać tamęą 
kupna ziemi wbrew sprawiedliyym żadaniom 75 
posłów Klubu Ludowo-Narodowego. Inni posło- 
wie chylą się teraz na lewo do binurokratyzmu pań- 
szczyźnianego. Więc zwracamy się do Szanow- 
nych Czytelników z prośbą, by dali nam odpo- 
wiedź do Redakcyi gazetki lub do Sekretaryatu 
Związku Imdawo'Narodewego czy życzą sobie 
wolności w kupnie i sprzedaży ziemi, czy ograni- 
czeń, by wiadomo było, na jakim gruncie nam 
Stać. 


Szczepan Sawicki, Feliks Pragacz, posłowie, 


Głód z powodu żydów i socyalistów. 


WW imieniu Związku Lud.-Narod. świetne przemówie- 
nie 0 niedomaganiach aprowizacyjnych wygłosił 
w Sejmie poscł łomżyński ks, dr. K. Lutosławski. Nie 
skorzystaliśmy, — mówił on — z zajęcia żyznych po- 
wiatów wskutek rozojrau z Petlurą, nie kupiliśmy od- 
gowiedniej ilości zboża na Wołyniu. Należy przeto 
koniecznie eżywić przedsiębiorczość  aprowizacyjną 
i znieść utrudnienia i zarządzenia urzędowe, które 
wychodzą na szkodę kraju. Takimi są przepisy mły- 
narskie i dlatego zboże kontyngentowe mielone jest 
głównie u żydów. Paskarstwo w Polsce jest za duże 
bo mamy aż 15 procent żydów, a żydzi uczą się 
w. swoich szkołach, że oszukać goja nie jest grzechem. 

Wskazawszy na nieudolność władz podnosi nie- 
hczpieczeństwo z powodu ciągłego uprawiania wy- 
Wozu za granicę. 

Jake środki zaradcze wymienił: Zniesienie ograni- 
tzeń wolnego handlu, wzmożenie wytwórczości rol- 
nej, dostarczenie rolnictwu maszyn, sprzężaju, nawo- 
sów i podniesienie nauki zawodowej rolniczej. 

Warunkiem postępu jest wolność ekonomiczna, 
gle nigdy gospodarcza samowoła; strajki podniecane 
przez socyalistów są klęską życia publicznego. Nio 
enpominażmy, że gdy chrześcijańskie przedsiębiorstwa 
stcją, żydowskie są zasypywane robotą, Korzystają 
z tego żydzi, a jutro Niemcy. Socyaliści także chcą 
mwyzyskać złą aprowizacyę, aby przyśpieszyć i ułatwić 
atwolucyę. Pozłowie socyalistyczni tłumaczyli nieraz, 
Ż» nie byli i nie są zwolennikami strajku powszesh- 
Nigo, który wywołać musi głód i ruinę Polski. Ale 
'tterwa do egółu robotników Zagłębia Dąbrowskisgo, 
jwydana niedawno (w chwili, kiedy groził strajk rożny 
i strajk kolejowy i kiedy taki brak jest węgla) wzy- 
[va już nietylko do strajku ekonomicznego, ale koń- 
(ży się hasłem: „Niech żyje strajk generalny”, a: pod 
fa odezwą nie są podpisani bolszewicy, lecz posto- 
ię Tomasz Arciszowski, Władysław. Gęborek i Ka- 


zinyierz Pużak (Głosy: Słuchajcie! Hanba!  Bolsze- 
wicyt) W pewnej kopalni, mimo sprzeciwu dyrckcył 
mił ył się wiec, który uchwalił takie punkty: Nie- 
zwłoczne zaprzestanie wojny na wschodzie i zawar- 
cie przymierza z bolszewikami, żądanie całkowitej 
wtlności zebrań i wolności osobistej, wykluczając am 
rosztowanie i wotum nieufności dla rządu i Sejmu. 
Taki wiec kosztował nas na tej jednej kopalni 18 
wagonów węgła, który można było w tym czasie wy- 
dchyć. (Głos: Hańba!) A urządził ten wiec nie bolsze- 
wik, ale poseł socyalista Barlicki (głos: Hańba! wrza- 
wa). Musimy zdawać sobie sprawę, że takie działa” 
nie socyalistów w Polsce jest działaniem ku obale- 
niu państwa i zniszczoniu naszej niepodległości, Bra- 
wa, głosy: słusznie). Trzeba nam takiego rządu, 
któryby wznowił wolność handlu, tępiąc lichwę i prze- 
śladując nadużycia, umiał jednocześnie podać dłoń 
pomocną każderau obywatelowi, który pragnie nie 
oglądając się na to, że to rząd za niego robi — sam 
depornódz państwu w ciężkie jego położeniu. (Głośna 
brawa). K. W. 


Ludowcy z socyalistami przeciw ludowi 
wiejsk GE 


Poaiedzenie 98 i 99 Sejmu poświęcono omawianiu 
nowej ustawy aprowizacyjsej i 8-godzinnemu dniu 
pracy. 

Tugutowcy i Witosowcy popełnili, jak im to sią 
często zdarza, nowe cygaństwo. Każde Stronnictwo — 
tak samo jak każdego uczciwego. człowieka — obo 
wiązuje wykonanie przyjętych na siebie zobowiązań. 
Ludowcy na Komisyi aprowizacyjnej zgodzili się na 
żądanie nowego ministra aprowizacyi, co do rozmiaru 
kontyngensu i wolnego handlu. Socyaliści i stronni- 
ctwa robotnicze oświadczyły się za. zupełnem sekwe- 
strem zboża. Tem bardziej trzeba było iść razom . 
stronmictwom, które były za wolnym handlem. Lu- 
dowcy zdradzili jednak umowę z komisyi i na Se jmie 
zaczęli stawiać rozmaite poprawki. Minister aprowi- - 
zacył Śliwiński oświadczył się przeciw poprawkem, 
nie opartych na żadnych podstawach. 

Minister Śliwiński, znawca stosunków rolnych 
i dyrektor Syndykatu rolniczego oświadczył, że rząd 
oznaczył kontyngens w myśl uchwaly Zarządu Kółek 
rolniczych. Ludowcom nie chodziło o słuszność, o wol- 
my handel, tylko o to, aby zrobić zamieszanie, usunąć 
ministra i zrobić ministrem aprow izacyi swojego rad- 
cę sądowego Grzędzielskiego, który nie Ria pojęcia 
ani o rolnictwie, ami o aprowizacyt. Socyaliści i stron- 
nictwa robotnicze pomagały ludowcom w utrąceniu 
ministra, który oświadczył się przeciw sekwestrowi 
a za wolnym handlem. Bocyaliści i Narodowy Zwiąe 
zek Robotniczy ogłosili obecnie nie tylko sekwcstr 
zboża, ale żądają dyktatury żywnościowej. Jeżeli na 
wsi, bez oznaczonego porządku będą dalej urzędnicy 
i wojsko zabierać gospodarzom zboże, o ile nie bę- 
dzie wolnego handlu, niech zapamięjają gospodarza 


kæ- 


o tem dobrze, Ye fest to wina tylko Witosowców i Tu-- 


gutowców. Witos, który nigdy nie dotrzymuje umów 


i ciągle kręci, jest nieszezęściem Polski. Giód grozi 


wojsku i biedakom, a Witos szacherki robi, aby dor- 


wać sią do wladzy i przez głupotę i upór Polskę ruj- 
nuje. LE: 

| Także przy omawianin 8-godzinnego dia pracy 
Judowey złamali umowę. Na Komisyi domagali się, 
aby także w sobotę obowiązywało 8 godzin pracy. 
„Należy wreszcie w Polsce zmusić leniuchów do wy- 


«lajniejszej pracy, aby Polski przez zanik pracy nio, 
i O potrzebie wydatnej:pracy przez.caly ty-. 


zgubi. j 
dzień, a obowiązkowem święceniu niedzieli, także 
przez żydów mówił na posiedzenia Sejmu poseł Adam 
(Związek L. N.). Ludowiee Masłanka. który na komi- 
"syi był tetżc za wioskami Związku Lud. Narod., 
w Sejmie popari żądania socyałiśtów, którzy robią 
ciągle strajki i niszezą Polskę. awet bolszewicy 
wprowadzają juź w Rósyi z powodu rozżleniwienia 
się roboiników 12 godzinny dzień pracy. Niemcy 
wprowadzają 10 godzin pracy i żądają od robotoików 
wydatnej pracy. Socyaliści zaś nasi, którzy coraz 
bardziej stają się bolszewikami, seblebiają robotni- 
kom, huntowanym przez bolszewików rosyjskich i a- 


gent~ niemieckich, i popierają na zgubę Polski bez- 
robocie i lenistwo. I w tej niszczyciełskiej robocie po- 
magają socyalistom hidowey, którzy che% nchodzić 
z4 dobrych przedstawicieli pracowitych włościan. 
Na szczęście ostateczna uchwałę nowej ustawy 2- 
prowizacyjnej odłożył marszałek do wtorku 18 b. m., 
u rozprawa nad praeą robotników nie została ukoń- 
ezona. K. w. 


Tanim kosztem. 


. Poset Mizera, wdowiec doczekał sie niebywa- 
lego dotychczas rozełosu Oto do Prezydynn: 
Sema na ręce p. Marszalka wplyneło następujące 
pismo: 

„Poseł Mizera wynajał pokój z umeblowaniem, 
pościelą, praniem bielizny, opałem i ze stołowa- 
niem, za co mriał płacić tylko 15 marek na dobę. 
Po skończonym miesiącu prosilam posła Mizere 
© urerulowanie należności. Poseł Mizera więcej 
cię nie zjawił i należności nie oddał. Nadmieniam 
mrzytem, że jestem biedną wdową z tiojgiem dzie- 
«i, pracującą w pocie czoła ponad siły niewiasty. 
W dzisiejszych czasach i bardzo trudnych warun- 
kach życia codzienzego poseł Mizera nie tylko nie 
oddai długu, ale jeszcze wyzyskiwał moje biedne 
stanowiska różnesmi obietnicami dostawienia ży- 
wności. A konto tej obietnicy kazał sobie d2- 
wać wybredne obiady, co ja z wielką trudnością. 
y mojem nędzncm położeniu starałam się zadość 


SC 
nczymić jego żądaniu. Pokazalo sie, że poseł Mi- 
vera posiąpii ze mną bardzo niesprawiediiwie, 
krzywdzące i ebiańdając mnie i moje dzieci. Mam 
vąszczy( prosię wiclimożnego pana Marszałka 


i 


uczciwych, zapobiegliwych i mądrych gospodarzy, 


o żbadanie tej sprawy 1 o żwroć mej nuleźności 
a dyęty posła Mizery*, Zofią Kuraś, 
s 4 mo wi 

Czy takie listy — panie pośle — będą przy- 
chodziły do Sejmu eo miesiąca? Pam poseł — 
jak widać — dosyé tanio żyje, dając ludowi do- 
bry, przykład, jak trzeba pieniadze swoje szano- 
wać, 


List i 
isty z Poznańskiego. 
11. 
Bafgaj aJ Mioslaw. 

(W Poznańskiem, tak samo. jak i na calym 
świecie, warunki życia są ciężkie. A jednak Po- 
znańczycy nie poddają się zwątpieniu i nie cpu- 
szczają pracowitych rąk. Pracują usilnie praco- 
dawea z robotnikiem. Wszelkie różnice między ni- 
mi na razie załagodzono. : Pracodawca «ustąpi! 
wiele ze swego zysku robotnikowi, ten zaś stara. 


: się zwiększyć wydajność pracy. Naturalnie, śe 


i do Wielkopolski zakradł się pewien ruch socya- 


 listyczny, na wsi jednak jest on znikomy. 


Robotnicy rolni i leśni. mają swoje Związki 
zawodowe, które regulują stosunki » właścicielami 
ziemskimi i ich urzędnikami. Zarządy dóbr lab 
lasów przedstawiają na żądanie Związkom zawo- 
dowym kontrakty z robotnikami do przegladnie - 
cia i z delegatem tego Związku regulują każdy 
zatarg. Najważniejszem jest to, że stróna, która 
się przekona o słuszności przeciwnego pogiądu 
bez wahania ustępuje. ną 

Każdy człowiek ma roboty poddostatkiem. 
O jakiemśkolwiek bezrobociu niema mowy. Ša- 
dzę, że i bezrobocia w Królestwie zą często osz- 
stwem ze strony ludzi niechętnych do pracy. 

„ Do Małopolski powrócili z wojny byli żołnie- 
rzę austryaccy, przeważnie z niewiarą do kościoła 
i kapłana. W Poznańskiem jest pod tym względem 
inaczej. Ludzie wierzą w Boga, szanują Kościół, 
kapłanów poważają i rad ich słuchają. 

Tak czesto spotykanej w Małopolsce falszywe: 


, demokracyi w Wielkopolsce niema. Bo i czemże 
'jest właściwie demokracya? Równym rozdziatera 


praw i obowiązków. W Małopolsce jeszcze wiele 
ludzi zapomina o obowiązkach, żądając jena 
praw. Przyczyną tego są pp. Daszyńscy i Witoso- 
wie przez swoją stanową politykę, dającą prawa 
tylko jednemu stanowi, robotniczomu, czy wło: 
ściańskiemu, a usuwającą inne stany, wśród ktć- 
rych jest chyba dość sit żywych i twórczych. 
Może dobry przykład Poznańczyków, tych 


wpłynie dodatnio na inne dzielnice. Mam nadzieję, 
że przy usjlnej pracy, pod jednolitym, świzdo: 
mym tolu i obowiązków rządem ztównamy się 
z Wicikopolstą, 


— 


~ Tylko- pracujay: gorąco, uczetwie, z 
w jasną przyszłość naszej Ojczyzny. 
Stanisjaw Tabaczyński, 


wiarą 


Giosy ludu. 


-Z Żywieeczyziy. 


Siemień w listopadzie. 
(Grot ny stan aprowizacyj. Lmieracya. Agitacye 
kónswiowe. Klątwy na Piasto-sacyalistów. Epide- 
mia. O zmiamę ustawy pocztowej. O ratunek przemy- 
słu drzewnego. Apel do posła Marka). 


Aprowizacya bez wyjątku w calym powiecie 
przedstawia, sią katastrofalnie. Vrodzaje w aiektórych 
wsiąci równa? się zogźł Ocznym, A w niektórych 
jęszczo gorsze. Zada owaRA wo września zpożo, przy- 
szło tylko w części, a na reszte wrócono zadatki, Pa- 
moc z nikąd nie aadchodzi, a iskrą nadziei jest wolny 
handel, któryby może w części uzidnowił naszą pro- 
iwizacyę. Widmo przyszłego głodu. zmusza liczne, za- 
stępy ludzi do emigracyi w pogoni za pracą. W ca- 
tym powiecie istnieje szalona agitacya konsumowa. 
Różni macherzy i agiiatorzy kapalajani spikręli sie, 
na zagładę Kółka Rolniczego. W większej części im 
się to nie udaje, bo lud powoli przychodzi do przeko- 
nania, że w konsumach są bardzo słodkie początki, 
a zakończenie słodkie li tylko dla macherów-iowarzy- 
szy, a gorzkie dla tyeh, którzy dali się naciągnąć, 
, włożywszy wkładki po kilkadziesiąt koron, które 
` przeważnie przepadają. Jak długi i szeroki powiat. 
wszędzie można słyszeć przekleństwa na Piastoweów, 
za ich agitatorski upór wogóle, a w szczególności 
przy rsiormie rolnej, W krótkim czasie spełniły się 
głowa p. Rymara, „że chłopi będą kląć Piastowców". 
Takie górzyste wsie, jak Koszarowa, Jeleśnia, Przy- 
borów, Krzyżowa, Sopożnie, gdzio tego roku śnieg za- 
słał owies w polu, gdzie połowa mieszkańców, gnie- 


cionn wprost nędzą glłodawą, czckała na tą chwilę, ; 


ky módz gdzieś kawaiek lepszego pòla kupić, przekli- 
uas ich będzie i już przeklina. Dziwił się poseł Marek 
i inni panowie, że góralszczyzna była czerwona przy 
wyborach. Lecz cóż mieli robić ci górale z wyżej wy- 
mieńionych wsi, gdzie 75% jest analfabetów, gdzie 
tieda jest tak wielka, że placek owsiany jest specyar 
dem. Gdy dawali głos do urny wyborczej staly im 
"przed oczyma szerokie fany 80 morzowego gospońar- 
stwa, obiecywane przez agitatora Burka, naganiacza 
posła Czapińskiego. Czytając to, każdy ich usprawie- 
illiwi. Choroby epidemiczne narobiły także wiele spu- 
stoszenia. (W Ślemieniu w przeszłym miesiącu uraart 
stary stojałowczyk: siedemdziesięci 

348). Wypada także wspomnieć o nowej 
"pocztowej, 
KO gą za 


ustawie 
ra mocy której w niedziele urzędy 
maknięte. Odpoczynek ten dla urzędni- 

ka josi słuszny, lecz dla ludzi, którzy nieraz i milę 
i więcej są oddaleni, jest bardzo niewygodny, Każdy 
bowiem wszelkie sprawunmki załatwiał w niedzielę, 


idąc do kosciola, Obcenie wypada mu iść w dzień 


| 
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„niem jest, 


- powezedni naumyśl Sinis, bo Re stałych niema. 


bezwarunkówo powinna być 
zmieniona. Na konice sprawa przemye 
slu drzewnego, który tutaj ma, warunki rozwoju, 
stoi także żle. Brak żelaza na okucie daje się bardze 
odeżuwać. Pośrednietwo żydowskie w handlu istniejo 
nadal. Kouiecznem jest zorganizowanie tutaj bedaa- 
rzy (Las, Ruków, Krzeszów, Stryszowa, Lachowico). 
koszykarzy (Lachowice, Kuków, Rzeki, Górki), z2- 
zabawkarzy i wyrabiaczy przyrządów gospodarskich 
(Koszarowa, Kurów, Sopotnia. i inne. W w 7ymienlo- 
nych gminach przemysł ten bardzo dobrze by się ro- 
zwijai, Wobes tego należałoby: 1. dosta é im ma= 
teryału, 2. zorganizować ich, 8. dcstawezyć katolickich 
odbiorców, 4. wysłać do tych wsi, celem poprawy hiir Ł 
robów, fachowych instruktorów, 5. założyć Spółki * 
i cie. ete. 4 
Takie załatwienie tej sprawy ulży doli tutejszych 
gospodarzy — a kraj się wzbogaci, Aby nie stanął 
całkiem ten przemysł, trzeba dostarczyć maieryału. 
"Ten przemyć, to jedyny ra. unek przed zagładą i dc- 
prowadzeniem ludzi do cstatcczności, Prowadzą i po- 
magają do niej przekupieni agitaiorzy, którzy czeka- 
ją tylko stosownej chwili, t. j. zniesienia stanu /wy- 


Ustawą ta 


Tezy 


jątkowego, by módz otwarcie działać. W naszej wsi 


dużo, o tem mówią „towarzysze-holszewicy”, Kończę 


"ię notatkę apelem do posła Marka; by starał się wy-' 


żej wspomniane bolączki choć w części usunąć i zła» 
godzić. Górali od Żywca. 


/Błędowatycz (w Rzeszowskicm). 

Politykiem nie jestem, leez pomimo to czytam od 
czazu do czasu gazety różnych poszezególny ch par- 
tyi. Bardzo mię serce boli, że my Polacy jednej Matii 
naszej ukochanej Ojczyzny: dzieci, tak się potrafimy 
miedzy sobą kłócić, tembardziej obecnie, gdy już 
nareszcie mamy welną Polskę i jesteśmy w niej je- 
dnym narodem, gdy potrzeba nam jest żyć w zgo- 
dzie, złączyć się pod jeden sztandar narodowy i pra- 
cować razem do podniesienia naszej ukochanej zie- 
mi. Przedtem myślałem, że gdy zostanie oswobodzons 
Ojczyz na, to wszyscy we pa ,dniemy sobie w obję- 
ciai rozprószą się te waśnie i ujadania i zawita je- 
dność, braterstwo i zgoda po tylu latach niewoli, 
ae nie się nie zmieniło, powstało jeszcza 

więcej nowych stronnictw i jeszcze zawiętsza między 
niemi walka. Pamiętajmy te Święte słowa, że gdzie 


Í się dwóch 'bije, tam trzoci korzysta. Co to jest nie 


wiem, czy nas przez tyle lat nio nauczyły obeo na- 
rody, jak mamy pomiędzy sobą żyć, czy nas nie do- ' 
świadezyła obecna wojna, komu mamy zaufać, lub 
może jeszcze zamalo było pokuty. Narodzie Polsku, 
któryś ongi świeci! przykładem dla innych narodów, 
obamięiaj się póki czas, albowiem Bóg nierychliwy, 
ale sprawiedliwy i patszy na nas. Patrzą na nas 
także i inne narody i śmieją sią z naszej gospodarki 
i wzajemnej walki. 

Bardzo mi się podobaly uwagi m. posla Zamor= 
skiego w kilku numerach gazetki, które Pa 3 
z miłości Boga i bliźniego. Mojem chłopskiem zda- 


żę eo sią tyczy tej tak ciężkiej ustawy, 


= 
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© podziale gruntów, nad czem jaż od kiku miesięcy: 
się debatuje, nie jest to rzecz tak niezbędnie nie- 
cierpiąca zwłoki, gdyż możnaby te w inny sposób 
zrobić np, grunta dworskie, względnie większe po- 
gladłości zakazać na razie sprzedawać, a wziąć się do 
"nnych pilniejszych ustaw, © przemyśle, handlu itp. 
Zas eo do podziału gruntów, co tak wielkie zrobiło 
rezgoryczenie pomiędzy ludnością, to już wspomnia- 
Żem, nio jest to mie tak na razie koniecznego, gdyż 
en grunt nam nie ucieka, tylko jest u nas w kraju 
i musi go tam ktoś uprawić, jak dotychczas, a prze- 
cicó dotychczas jakoś każdy żył i bezrołny i robo- 
tnik, a ludności więcej obecnie nia ma, jak przed 
ńwojną, może o wiele nawet mniej, więc mogłaby 
i nadał wyżyć, lecz w pierwszym rzędzie wskazaneby 
myło zabrać się do opracowania planu robót publi- 
cznych, podnoszących przemysł i handel, później zaś 
dopiero zabrać się do przeprowadzenia ustawy agrar- 
ncj, na którą potrzeba poświęcić wiele czasu, ażeby 
ustawę tę wykonać uczciwie i sprawiedliwie. Tak 
Anic sią w mojej chłopskiej głowie to przedstawia, 
ds J. S. 


| Zażydzenie szpitali wojskowych, 


Za czasów austryatkich widziało się w armii prze- 
„ważnie żydów; byli oni wszędzie, brakowało ich tylko 
ma froncie, a jeśli znalazł się tam wbrew swojej woli 
4 usilnych starań, dostawał się wnet do niewoli. Zna- 
mym jesc ustęp z listu żyda-jeńca, który pisał do swej 
amatki w te slowa: „Brat — dzięki Bogu — dostał sią 
ldo nieweli; ja jestem w szpitału, ale daj Boże, żebyście 
ayy tacy zdrowi byli jak ja”. Zdawałoby się, że teras 
będzie inaczej — tymczasem wystarczy przejść się po 
kancslaryach, a zwłaszcza szpitalach wojskowych, 


aby robaczyć, ile tego żydowskiego plugastwa tam © 


się kręci. Nicdawno byłem przypadkiem w jednym 
szpitalu krakowskim. Na korytarzu spotkałem grupkę 
wopisowych z powiatu bocheńskiego i żywieckiego, 
przysłanych przez Komisyę poborową do tak zwanego 
-„„Kanstatierung** (stwierdzenie słabości), Czekali 
strwożeni przed drzwiami, skąd dochodziły krzyki; 
wtem etrzarly się drzwi i jak z procy wyleciał przez 
mie młody pepisowy. Pytam, co mu się stało, a on mi 
‘opowiada prawie z płaczem, że doktór-żyd przeznaczył 
(go do szpitala na operacyę, a gdy chłopak bojąa się 
dówiadezył, że podda się operacyi w Bochni t. j: u sie- 
pio w domu, rozgniewany lekarz zprzeklinał go, por- 
wał za kcłnierz i wyrzucił za drzwi. Stałem jeszcze ja- 
kis czas pod drzwiami, skąd dochodziły takie frazesy 
pana dektora: „Spasł się jak szwynia i nie chce słu- 
żyć przy wojsku — cholero, chamie, suwaj się bydlę 
dt. d.“ Wact potem wyszedł pan doktor, a za nim pl- 
şarz z garbatym nosem. 

dak zpreygoeębiająco wpływa takie postępowania 


ma żołnierzy, nie trzeka mówić. Obserwator, 

- Paszkówka. 
Niespodziewanie, pomimo góralskich przepowie- 
dni, że będzie długa, ciepła jesień — zima nas za- 


skoczyła; zasypała śniegiem. Najgorsza rzecz, z po- 
yodu braku opału, który się u nas powszechnie 


odczuwać daje. Ludzie słomą u nas palą, Gdzie jest 
rząd, gdzie starostwo, posiowie — gdzie uczucia 
ludzkie, naszego pana dziedzica Wężyka, który po 
siada obszary lasów szpilkowych i elszowych, a nie 


każe narąbać sągów i nie sprzeda, choćby po paskar- 


skich cenach, drzewa miejscowej, okolicznej ludności 
na opał, by mogl chaty ogrzać i ziemniaka ugotować 
podczas srogiej zimy. 

Odbyły się u nas wybory na wójta, przy których 
stara rada gminna padła, nie dała jednak za wygra- 
ną, bo wniosła rekurs przeciw nowej radzie gmin 
nej. Wstyd to do prawdy! Jeszcze mało starej radzie 
gminnej łupiestwa, zdzierstwa na biednych żonach 
i wdowach żołnierzy, przy rozdziale zasiłków i na- 
turali, jak cukru, nafty, węgla, a obecnie i soli: 
Przy rozdziale soli płacono u nas w gminie 1 kor, 
60 hal. za kilogram, a w sąsiedniej parafii 1 kor, 
30 hal. Z powodu rekursu, wniesionego przez starą 
radę gminną przeciw nowo obranej wielkie rczgo+- 
ryczenie, to też ani jeden głos przy następnych wy- 
borach nie padnie na starą radę gminną i rekurs tem 
jej tyle: pomoże, co umarłemu kadzidło. Tyle tylko 
głosów będzie mieć stara rada gminna, co sobie sa- 
ma nawzajem złoży. 

Apelujemy do naszych posłów ludowych, do nax 
szego starostwa, do naszego polskiego rządu, do nam - 
Bzego pana Wężyka o drzewo na opał, bo przemarz» 
niemy, dzieci nasze od mrozów wymrą, gdy ratanek 
w drzewie nie nadejdzie. 

Paskarze zbożowi u nas węszą za zbożem, płacą 
już po 800 kor. za metr i wywożą do Prus, a mamy, 
tu u nas w parafii kilkimastu takich swoich wła- 
snych paskarzy. Przy najbliższej sposobności, podam 
ich nazwiska do publicznej wiadomości, jeżeli miej ` 
seowa żandarmerya nia zrobi z nimi porządku. -- 


Żywiec, 

Możeby Szan. Redakeya poruszyła sprawę bardzo 
ważną dla mieszkańców ziemi wadowickiej i żywie< 
ckiej, a mianowicie zabudowania górskich potoków. 
pod Żywcem (dopływy Soły, potoki Szczyrk, Lośna, 
Koszarawa i ù p.). 

Wskutek tej regulacyi uratowanoby setki hekfa- 
rów bezproduktywnych dziś szutrowisk, które po zax 
wikieniu stałyby się dobremi pastwiskami, nadto ure- 
gulowane potoki przestałyby w straszliwy sposób pik 
stoszyć grunta i dobytek ubogich mieszkańców. 

Sprawą tą zajmował się już rząd austryacki i po- 
dobno były już projekty wykonane, według atoli znam 
nego systemu oszczędnościowego, zabudowano tylko 
kilka mniej ważnych i szkodliwych potoków, pozo- 
stały zaś najgorsze. "4 

Od czasu powstania naszego Państwa, wiele gmin 
uzyskało regulaeyę potoków górskich i to nawet miej 
scami nie bardzo szkodliwych, © rzeczywiście zaś dzi< | 
kich potokach i spustoszeniach przez nie sprawianych 
nikt w Małopolsce nie pomyśli, a biedni ludziska beza ` 
silni są wobec straszliwego żywiołu i w dodatku nid > 
znają drogi, ną której mogliby, uzyskać poprawę 5to= 
sunków, | 
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W sprawie tej zwróciliśmy się także do p. posła 
Michała Marka i mamy nadzieję, że on naszej biedzie 
pomoże. A. S. 

Opaki — pow. złoczowski. 

Miodzy wsią Opaki, Rudą kołtowską, Poboczą, 
a Hutą oleską leży kilkanaście morgów łąki, należą- 
tej do p. br. Gołuchowski.eg.o. W ezasie od- 
wrotu Ukraińców ludność z wymienionych wsi kryłą 
się tam tj. na łące wśród lasów ze swem bydłem 
i końmi. Obecnie ekonom hr. Gołuchowskiego skarży 
gminę polską nietylko za uszkodzenie ląki, ale także 
checo dochodzić na nas stratowanej przez Ukraińców 
pszenicy i tej trawy, którą zjadły konie, zabrane 
przez wejsko polskie na podwody przy ściganiu haj- 
damaków. 

Czy p. hr. Goinchowski wie o tem, bardzo wąt- 
piny. Ludność polska wycierpiała tyle-podczas in- 
wazyi ukraińskiej, żo nękanie jej teraz i wióczenie po 
sądach przez ziomianina-Polaka byłoby czemś ohy- 
dzem. 

Grodzisko. 

Przed wojną jeszcze rzucono u nas myśl budowy 
Domu Ludowego, jako ogniska, w którem skupiałoby 
sią życie społeczno-oświatowe, gdzie możnaby urzą- 
dzać zebrania, przedstawienia, różne kursa itp. przed- 
sięwzięcia dla podniesienia matcryalnego i kultural- 
nogo naszej wioski, Wszelkie dotychczasowa wysiłki 
indzi dobrej woli i siłnej wiary w przyszłość narodu 
naszego rozbijały się o brak lokalu. Zrozumiano też 
konieczneść tej instytucyi jeszcze na kilka lat przed 
wojną i pierwsze w tym kicrunku rozpoczęto kroki. 
Podejmując dziś pracę na nowo, zebrało się grono 
pierwszych pionierów tej instytucyi i pod przewo- 
dnietwem p. Stanisława Kulpy przedsięwzięto szereg 
kroków zdążających do jak najspieszniejszej realiza- 
cyi tej myśl. Wybrany komitet ma za zadanie pro- 


 wadzić akcyę i kierownictwo prac na najbliższą 


przyszłość. 

Zaznaczyć należy, że już w czasie zebrania wielu 
gospodarzy ofiarowało większe datki, z tych zaś p. 
Andrzej Czerwonka od siebie, a kierownik szkoły p. 
Tomasz Klus imieniem Koła T. S. L. zdekiarowałi 
poważniejsze sumy. — Prezesem komitetu wybrany 
został ks. Michał Bednarski, sekretarzem p. Szymon 
Chmiel, skarbnikiem p. Tomasz Klus. — W skład wy- 
działu weszli pp.: Stanisław Kulpa, Andrzej Czer- 


wonka, Wojciech Pytel, Alojzy Różycki, Sebastyan 


Czerwonka, Franciszek Dec i Jan Krajewski, 


Podhorce, pow. złoczowski. 
_ W wielu miejscowościach Galicyi wschodniej, mię: 
dzy niemi także u nas, Ukraińcy za czasów swego 
panowania posprzedawali ludziom austryackie i nie- 
mieckie karaki. Ludzie kupowali i płacili żądaną cenę, 
gdyż insege wyjścia nie było, zwłaszcza gdy kto isto- 
tnie budynków potrzebował. Obecnie zjawili się jacyś 
żydkowie, pedobno z Tow. „Demobil* z czasów b. p. 
Austryi, ci taksują baraki na nowo i żądają powtórnej 
zapłaty, ce wśród ludu wywołuje ogromne rozgory- 


_tzenie. Zapytujemy, czy dzieję się to z wiedzą Rządu 


Warszawskiego Poszkodowari, 


NADESŁANE. 


Podziękowanie Ludowemu Towarzystwu wzaj 
ubezpieczeń „Wisła we Lwowie, 
czasowo w Nowym Sączu. 


Dnia 28 września b. r. wybuchł w miasteczku 
Rzochów pożar, który zniszczył ze szczętem kil- 
kadziesiąt zabudowań, pozostawiając dziosiątki 
rodzin bez dachu ńad głową. 

Wielu z tych pogorzelców nie ubezpieczało 
nigdzie swoich budynków i tym grozi zupełna rui- 
ma, Kilkanaście zagród jednak było ubezpieezo- 
nych w Towarzystwie asekuracyjnemn „Wisla“, 
która to Instytucya jako jedynie polska i ludowa 
dała dowody spełnienia obowiązku i sumienności 
wypłacając swym członkom pełne odszkodowania 
za co podpisani składają Ludowemu Towarzystwu 
wzaj. ubezp. „Wisła“ serdeczne podziękowanie. 

Jakób Wałek, 
Paweł Matuszkiewicz, 
Jakób Mawciczkiewiez, 
Wojciech Pyzikiewicz, 
Bronisława Pyzikiewicz, 
Michalina Wołek, 
Franciszek Siewierski, 
Apolonia Sarama, 
Feliksa Wójcicka. 

W Rzochowie, dn. 25 paździornika 1919. 
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Sukiennice w Tarnobrzegu. 

Oświadczamy, że umieszczona pod tym tytułem 
w „Przyjacielu Ludu* z 18 lipca 1919 koresponden- 
cya z podpisem Związku inwalidów powiatu Tarno- 
brzeg nie pochodzi od tegoż Związku; tenże ani bcz- 
pośrednio, ani pośrednio nie miał żadnego wpływu na 
jej zredagowanie — i o niej przed wydrukowaniem 
nie miał żadnej wiadomości. — Nadużyto w tym wy- 
padku nazwiska Związku. 

Tarnobrzeg, dnia 10 listopada 1919. 

Związek inwalidów powiatu, tarnobrzeskiego: 


Przewodniczący: Sekretarz: 
Franciszek Zych m. p. Czesław Popko m. p 
ELITE CR TEPEE e 


WIADOMOŚCI. 
ZE ŚWIATA. 

TRAKTAT POKOJOWY. Gazety niemieckie do- 
noszą, że konfererncya pokojowa postanowiła ustano- 
wić dzień 27 listopada jako urzędową datę wejścia 
w życie układu pokojowego. 

STRATY WSKUTEK WOJNY, Według obliczeń 
francuskiego posła Ludwika Marin, straty wojsk s0- 
juszniczych (w zabitych i zaginionych) do dn. 11 li- 
stopada 1918 r. są następujące: Belgia 44.000, Stany 
Zjednoczone 114.000, Anglia 869.000, Grecya 12.000, 
Włochy 494,000, Rumunia 400.000, Serbia 269.000. 
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Straty armii franeuskiej wynoszą 1,993,315 w zabi- 
itych i zaginionych, z których milion ludzi w wieku 
aaiędzy 20 a 40 rokiem. i 

Liczbz zabitych w stosunku. do ogółu aaa wa 
Francyi wynosi 1 na 27, w Serbii 1 na 32, w Angli 
A na 67, wo Włoszćch i na 73, w Belgii . 1 pa 157, 


w Stanach Zjednocz. 1 na tysiąc. Liczba rannych" 


aw armii francuskiej sięga dwóch milionów, 800 ty- 
sięey, z kiórych więcej niż połowa była ranną 2 ra- 
£y, za8.przeszło 100.000 powróciło na front po trzech 
i więcej ranach. Koszta, jakie poniosła Francya, obli- 
sza Marin na 159 miliardów, nie wliczając emerytur, 
których pierwsza roczna rata sięga 4 i pół miliardów, 
wraz wy datków, związanych z odbudową prowincyń 
oswobodzonych z pod inwazyi niemieckiej. 

OSTRE ZARZĄDZENIA, W zajętym przez Fran- 
cuzów zagłębia węglowem nad rzeką Saarą ogłosił 
francuski kome *ndant „wojskowy odezwę do ludności, 

zawi: sdamiającą, że prawo zawieszania pracy jest 
aniesionem Na wypadek strajku ustanowiony zosta- 
mio sąd doraźny, zaopatrzony w daloko idące prawa 
Sarania opornych. 

- STRAJK: DRUKARSEI W PARYŻU. W Paryżu 
wybuch} niespodziewanie strajk drukarski, który o=- 
bjął wszystkia zakłady drukarskie stolicy, Drukarzom 
chodzi o podniesienie zarobków o pięć franków dzien- 
nio. Wydawcy gazot postanowili wobee tego ogłaszad 
codziennie wspólna psmo, któro wstrzymuje się od 
wszelkiej polityki i tylko podaje kwestye ściśle infor- 
macyjne. Mieszkańeom Paryża, którzy niemal eo go- 
üzme mieli świeże gazety z najaowszemi wiadomo- 
ciami, daje się ich brak dotkliwie odczuwać, 

STRASZNA KATASTROFA KOLEJOWA WE 
FRANCYIL Przed kilku dniami w nocy najechał na 
pociąg pospieszny Ł zw. „Simplon-Express*, pociąg 
błyskawiczny” Paryż--Gonewa. Noe była ciemną 
4 dzdżysta. Pasażerowie Expressu spali wszyscy w Wo- 
zach sypialnych. Nagle nastąpiła katastroła. Lokomo- 
ływa i pięć pierwszych wagonów pociąga błyskawi- 
«znego z calą siłą uderzyło na napotkaną przeszkodę. 
Ofiarą zupełnego rozbicia padł wagon pocztowy, Wa- 
gon restauricyjny, oraz cały. szereg wagonów sypial- 
nych. Wśród gruzów i strzępów potrzaskanych RE 
pudelka wagonów, rozległy się straszliwe jęki kona 
jących, krzyki raniony ch, wrzaski nawpół obłąkana 
mdlejących z przerażenia kobiet i dzieci. Rzucone 
się natychmiast do ratowania ranionvch i zgniecio- 
„aych pośród stosów waliz i ESE WR? WOZÓW, 
“Ranek dopiero okazał w pełni niezwykłą katas BU 
20 zabitych osób leżało rzędem obok toru, przeszło 
100 rannych padło ofiarą okropnego zderzenia. 

EKSPLOZYA W MAGAZYNIE  AMUNICYT. 
W Belefi w lesie Davos pod Namur wyleciał w powie- 
trze 10 b. m. skład amunicyi. Znaczna liczba posie- 
munkowych żołnierzy nie została dotychczas SA 
mą. Od wybuchu tego zajął się las i stąd obawiają sią 
znacznych sirat dia miasta Namur w razie, gdyby 
à inno magazyny amunicyjne, znajdujące się w obrę- 
bio lasu, t także ekspłodów ały. Mieszkańcy chronią sią 
to piwnie damów 3 podziemi” Gukoinendtro ano, ZNA+ 


'ezńe oddziały wojska, celem ratowania POR ego 


lasu. 

LENIN CHCE PŁACIĆ SA TOBY Fake wobeć to 
go Anglia ma ochażę: zawrzeć pokój z , bolsżowikami, 
Francya jest temu przeciwną, © - 

ARMIA NARODOWA W BUDAPESZCIE. Dnią 
14 b. m. wojska narodowe admirała Horihyego pod 
dowództwem ofieerów koalicyjnych weszły do Buda- 


„pesztu. Ludność zgotowała im owa ucyjūe przy yjeciss 


Wojska rumuñskio. “poprzednio wyszły z miasta. 


AMERYKA NIE PIJE I NIE BĘDZIE PALIG, 


Ameryka, gdzie już wszedł, jak wiadómo, w życie za» 
kaz wyrabiania, sprowadzania i spożywania w miej- 
seach publicznych- alkoholu, wiam, piws likierów 


itp. przygotowuje sią takżo do niepalenia tytoniu, 


Agitacyę w tym kierunki prowadzi towarzystwa 


wstrzemięźliwości, AI sią zakazu wyrabia- 
Bia, sprowadzania i sprzedaży tytoniu. Bardzo liczni 


w Stanach Zjednoczonych handlarze tytoniu zdają 
sią być zdecydowani nie dać się tak zdławić, jak ich 


„koledzy handlujący winem, właściciele browarów. 


iip. Zorganizowali już obi związek i postanowili wal- 
czyć z Rawą propagandą wstrzemiężiiwości wszelki- 
mi środkami, jakie mają do rozporządzenia. 


ZUCHWALSTWA ŻYDOWSKIE. W  Ameryco 


tlum żydowski napadł Misye Nawracania żydów. 


Ziruzgotawszy szyby, otworzyli żydzi sobie wejścia 


do tej misyj, podani dwie biblio i połamałi sprzęty. 

Duchowny 0. S. Hiuz i jego pomocnik zostali 
zaatakowani w drodze do sali, gdzie mieli odpra- 
wiać nabożeństwo.  Przestraszeni pobiegii do naj. 
bliższego patrolu, sześciu polieyantów musiało stać 
na straży, gdy odprawiali. nabożeństwo, 

Policya twiordzi, że żydzi napadli na to misyq 
dlatego, że uważają ją za placówkę, rozpowszechnia- 
jaca chrześcijaństwo na ieh torytoryum, oraz z tes 
go powodu, że sprzeciwia się nadpisowi nad mi- 
BYyą, który brzmi: „Jezus Chrystus — Mesyasz Izrae- 
litów*. Gdyby tak posiąpili chrześcijanie względem 
żydów, krzyczeliby żydzi o pogromach po całym 
świecie. 3 


BUNT ŻOŁNIERZY NIEMIECKICH. Z Berlina do« 


nosżą, że wezwania komisyi wojskowej o opróžnienið 
Kurłaudyi usłuchało zaledwie tylko 6.000 żomierzy 
niemieckich, reszta w liczbie 80.000 wezwania nie u- 


słuchała. Buntownicy uznani zostań za dezerterów, 


i zdrajców. 


Być może, źe jestto zwyczajne kłamstwo niemie r 


ekie. Armia niemiecka w Kurlandyi będzie prowadzić 
wojnę za dyktatem z Berlina, a Niemey będą sią tłów 


maczyć przed koalieyą, że nie mają siły, aby „bustit 


wników* zmusić do posiuszeństwa, 


UCIECZKA NIEMIECKIEGO BALONU. Niemica 


eki balon do kierowania („Zeppelin *) z 80 pasażerami, 


opuszczając się w Berlinie na miejscu lądowania, ze+ | 


stał porwany przez wicher i dopiero PO 2 dniach od 


naleziony w górskich okolicach AC Han::owera 
skiej. Wszyscy pasażerowie wyszli cało z tej katastro- 
„ły, ale każdy cierpi obecnie na swego rodzaju wstrząs 
nerwowy, Statek jest wieleę zrujnowany. Z POSRNEJ 
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nyti. e oe i ; 
"NA KOLEJACH NIEMIECKICH ruch osobowy 
%sst nadal ograniczony do minimum skutkiem braku 
pogla i wozów, a konieczności transportów ŻyWwn0» 
- gelowych. 


"PRZED ZIMĄ W ROSYŁ, Nadchodząca tak szybko 


N dah 


liznę i obuwie u mieszkańców, niiejscowych za spt- 
cyainem zezwoleniem władzy ukraińskiej. Żolnierze 
vdrabowali duszezętnie miejscową ludność, wyrządza. 
jąc jej szkodę na 50-milicuów: „karbowańeów*. Zol- 
zierze obrabowałi również, wszystkich przejczdnych. 

ZAMORDOWANIE POLSKIEGO : UCZONEGO 
PRZEZ. UKRAIŃCÓW. „Gizeta ; Warszawska“ pódaje: 


wiadomość, że w Kijewie Ukralicy zamordowali pro- ' 
fesora - Ulaszyna, który właśnie został powołany na 


katedrę w uniwersytecie lwowskim. 

ŻYDZI © RZEZI UKRAIŃSKIEJ piszą tylko 
w swoich gazctąach, M. Rozem, działacz żydowski na 
Ukrainie pisze w żydowskiej, gazecie tak: 3 
. „Wobec estatnich cyfr i faktów blednie history- 
czna, rzeź Ćhmielnickiego na Ukrainio 4 przed 270 łat, 
pomimo, że ta tragedya nowoczesna jast obchodzona 
wo rok przez żydów jako dzień żałoby. Nie przesadzę, 
«mówiąc, że na Ukrainie wyrznięto obecnie 400 tysię- 
ky żydów, aczkclwieś obrońcy żydowscy ` Ukrainy 
twierdzili, iż nio zabito. 100 tysięcy. Niema. miasta na 
„Ukrainie, w którem nie wymordowancby kilkuset ży: 
dów. Z niektórych śrmij posyłano specyalne oddziały 
do miast poblizkich, żeby tam wyrznąć żydów”, 


Obrońcy: Ukrainy zapisali, źe w Płoskirowie. wy- : 


motdewano 1.706 żydów; obecnie pismo hebrajskie 
uaznacza, ża istnieje imienny spis wymordowanych 
w tem mieście żydów, obejmujący 5.240 nazwisk. Na 
sednoj ulicy Nadbrzeżnej zamordowano przeszło 2 ty- 
siąco żydów; chrześcijanio pochowali w przeciągu 
2 dni 4 tysiące żydów we wspólnych grobach, Wiele 
żydów wymordowano w lasach, dokąd uciekti, oraz 
uiopiono w rzece. Psy i wieprze żywiły się długi czas 


trupami żydów. W Kitajgrodzie pod Kamieńcem U- 


kralicy wymordowałi 82 dzieci żydowskich w wieku 
lat 8 i 10, a ciała ich rzucili psom w mieście, 


Z POLSKI 


' PRZY WYBORACH GMINNYCH NA G. ŚLĄSKU 
uzyskali Polacy 75 proc. mandatów. Do walki wystą- 
pili Polacy, podzieleni na dwie grupy: narodową, 1 so- 
CYBStycznĄ, Niemcy natomiast rozbili się na siedm 
partyj. Jak było do przewidzenia u Polaków grupa 
narodowa, u Niemców centrum, skupily na sobię naj- 
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większą Nosé glosów. Polska partya pocyalfstyczzw 
odniosła, stesunkowo nieslythanie mały -sukce8,:66 ĝo 
brzo świadczy o dojrzałości górnika: śląskiego, który” 
stanął na gruncie wyłącznie polskim i pod komendę: 
ayitatorów socyalistyczńych się nie poddał. 

Niemcy spodzłewałi się pomyślnego dla siebie wy-. 
niku, a w takim razie mogliby wykazać koalicyi, ża! 
plebiscyt jest niepotrzebny. Stało się inaczej, więc; 
lamentują nad swoją klęską i przyszłym wynikiem: 
piebiscytu. z, 

Roalicya unieważriła powyższe wybory; urządzo= 
ne wbrew jej woli, jest więc nadzieja, że po plebisey=* 
cie i bez nacisku zo strony niemieckiej, wybery giain- 
ne na Śląsku wypadną dla nás jeszcze pomyślniej. 

ZJAZD POLSKICH GÓRNIKÓW , NARODOW- ..; 
COW: W Sesnowcu, w domu polskich związków za- 
wodowych odbyt się zjazd przedstawicieli. "polskich 
erganizacyi górniczych, stojących na gruncie narodo” 
wym, eclem połączenia się w jeden ogólny związek, 
Przybyli delegaci Górnego Śląska, Zagłębia Dąbrow= 
skiego i Zagłębia Krakowskiego. z 1 

WĘGIEL GÓRNOŚLĄSKI DLA POLSKI. Z Pary=* 

za dónoszą, że Komitet Organizacyjny Komisyi od-_ 
zkodowań wspólnie z Kcinisyą Węglową. postanowił 
zaproponować Radzie Naczelnej, aby ta zadecydowa- 
Je, żo z chwilą okupacyi Śląska Górnego przez woj- 
ska eprzymierzone i przejęcia władzy przez Komisyę 
Plebiscytową, Polska będzio otrzymywała mięsięcziie 
25 tysięcy wagonów węgia górnośląskiego, » Austrya 
20 tysięcy. r 3 

ZAKUPY RZĄDOWE NA UKRAINIE. Miedzy 
rządem polskim a Petiurą został zawarty nowy układ, 
w myśl którego polskie kómisye wojskowe i cywhne. 
mają prawo przekraczać dotycczasową linię derar, 
kacyjną celem dokonywania zakupów żywnościowych 
jak zboża, cukru i surowca, . _. OWC 
-_ Oprócz tego dowództwa wojskowe polskie ma præ- : 


| wo wysyłać tam oddziały cciem strzeżenia dróg 1 mo- 
* stów oraz zabezpieczenia zakupionych. raatcryałówa 


(Od iwowskiej dyrekcyi kolejowej zażądana. urzę- | 
dników na stacye kolejowe między 'Wołoczyskami 4% 
Płoskirowem. Na Ukrainie dokonano . rzeczywiście: 
wielkich zakupów zboża, cukru i surowców. Przewóz: 
tych materyałów natrafia na trudności, poniewa% 
wzdłuż Zbrucza po rosyjskiej stronie uwija się szereg! 
paskarzy, którzy wstrzymują transporty zG względów ; 
spekulacyjnych. Z Tarnopola odjechały 14 b. m, do: 
Wołoczysk 3 pociągi towarowć (każdy po 40 wago- 
nów) po zboże, zakupiono na. Ukrainie, 

POLSKA LOTERYA PAŃSTWOWA. W miejsce 
dotychczasowych rozmaitych loteryi na rók przyszły: 
wprowadzona będzie Polska pistwowa loterya klaso- 
wa, której warunki jeszezo będą ustalcre. Prawdcepo= 
dobnie wypuszczonych zostanie 100 tys, losów po 40: 
marck. : 

Honoraryum kciektantów wymosió będzie 8 mis 
od każdej klasy losu i 2 pree. od wygrania. O kolek- 
tuzę tej Toteryi starać się należy pod adresem: Gene 
raina Dyrekcya Lotezy! Państwowej, Warszawa, Plae: 
Dabrowskiego I. 6. j 
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Zwracamy uwagę, że w Małopofsee znajdują sią 
Kolektury prawie wyłącznie w rękach żydowskich; 
byłby najwyższy czas temu kres położyć. 

KEOGRONY WNET ZNIKNĄ. Druk polskich ban- 
Knotów markowych w wiedeńskiej drukarni państwo- 
wej zawarunkowany był dostarczeniem przez Polskę 
węgla, potrzebnego na ten cel. Ponieważ węgla tego 
Już dostarczono, przeto druk będzie gotów najdalej 
za dwa miesiące, t. j. przed 1 stycznia. Spodziewanem 
zatem jest, że ujednostajnienie waluty polskiej doko- 
mano będzie najpóźniej w styczniu. Korony zostaną 
gastąjione markami połskiemi, na całym więc obsza- 
rza Polski obiegać będzie jednolita moneta. Wyjątek 
kylko stanowić mają kresy wschodnie, skąd wyrugo- 
wać rubla nie będzie rzeczą łatwą. 

REKWIZYCYA SKÓR I KOŻUCHÓW. „Monitor 
Polski“ ogłasza rozporządzenie min. spraw wojsko- 
wych i spraw wewnętrznych, dotyczące rekwizycyi: 
a) skór wszelkiego rodzaju tak surowych, jak i wy” 
prawionych, b) wyrobów skórzanych, ©) kożuchów, 
Sater i wszelkich wyrobów kuśnierskieh. 

DYMISYA PANA PRYSTORA. Z powodu 
wzmianki w mowie prezydenta ministrów © pewnym 
urzędzie państwowym, który uprawnia przewrotową 
politykę, kicrownik Ministerstwa pracy: p. Prystor po- 
dał się do dymisyi. 


KRONIKA. 


POSEŁ ZAMORSKI zamianowany zosiał repre- 
Mentantem rządu polskiego przy komisyi plebiscyto- 
brej w Cieszynie. 

O RATUNEK ZIEMNIAKÓW. Aby uratować po- 
postale w glebie wskutek nieoczekiwanych śniegów 
i mrozów ziemniaki, ministeryum rolnictwa zwróciło 
się do min. spraw wojskowych z prośbą, aby udzie- 
Jono żołnierzom załóg w całym kraju pozwolenia na 
wynajmowanie się do kopania ziemniaków w chwili 
sprzyjającej. Ministoryum wojny przychyliło się do 
tej prośby w imię pomocy żołnierzy rodakom i odno- 
Kne instrukcye rozesłano komendam miejscowym. 
(Wobec obawy, żo z górą trzecia część ogólnego zbioru 
ziemniaków może ucierpieć, co odbije-się na przeży- 
iwieniu ludności, zarządzono, aby do przetwarzania 
na spirytus i krochmal używano tylko ziemniaków 
miezdatnych do spożycia w stanie naturalnym. 

ZWROT MĄKI i ZBOŻA, zabrauego małym pro- 

 Mucentom w młynach, uskuteczni odnośne starostwo 
iw porozumieniu z sekcyą Ministerstwa aprowizacył, 
© ile na to pozwala ustawa o monopolu państwowym 
zboża z dnia 29 lipca b. r. 

NIEMA CUKRU DLA PSZCZÓŁ. Małogolskio 
Tow. Rolnicze donosi, że nie Związek Kkonomiezny 
Kółek Rolniczych, lecz wspomniane Tow. otrzymało 
w. Warszawie przydział cukru dla pszczół, a miano- 
wiele tylko 800 cetnarów cukru: biaiego, silnie zanic- 
czyszczonego ziemią i rozmaiteni. śmieciami, wcbee 
czego mogło cukier rezdzięjkę, tylkp między pasisczni- 
ków „zachodnich powiatów, przyczem nie otrzymali 


dy SEC | ch „ewy 


oni nawet po 1 Eg. na pień. Cena cukru po pokryciu - 


wszystkich kosztów wynosi 19 i 19.50 K., gdyż cena 
podana 8, 10 mk. rozumie się loko cukrownia. Pozwa- 
lenie na przywóz 700 q cukru z Czech jest tylko na 
papierze, gdyż wobec trudności walutowych, spro- 
wadzenie cukru oboenie po przystępnych cenach jest 
niemożliwe. z 

ZBOŻE Z AMERYKI Stany Zjednoczone Amory- 
ki Północnej mają, dostarczyć Polsce 30.069 wszgonów 
zboża. Zapłata uskuteczniona będzie z pożyczki ames 
rykańskiej. j 


TRUDNOSCI PRZY JEŹDZIE DO AMERYKI Po- 
seł Matakiewicz otrzymał z ministerstwa ząwiadomies 


nie, że osoby, chcące wyjechać do Ameryki, aby u: 
zyskać odpowiednią wizę kcnsułażtu amerykańskiego 
na paszporcie, muszą. bezwarunkowo jawić się osobi- 
ście w konsulacie amerykańskim w Warszawie. Nadto 
muszą uzyskać wizę tych wszystkich państw, przez 
które przejeżdżać będą do Ameryki. 

DUR (TYFUS) PLAMISTY szerzy się w kraju. 
Blizko pół miliona ludzi zachorowało u nas od począ” 
tku wojny na straszną chorobę tyfusu plamistego, 
a zmarło okolo 50.000. Tyfus przedewszystkiem roz- 
noszą wszy. Brud i wszy idą w parze. Nicch cała 
ludność stanie do wałki z brudem. Niech każ8y oczy” 
ści z brudu ciało swoje, dziec i dom swój. Gromada 
iść do kąpieli. Idzie tu o wasze zdrowie i życie! 'f'e- 
pić wszy i wszelkie robactwo na ciele, we włosacł:, 
w odzieży, i sprzętach! Tępić brud! 

POMOC DLA ŻYDÓW. Żydzi amerykańscy przes 
znaczyli znów 2 miliony dolarów na zasiłki w naturzę 
dla współwyznawców z Polski. Dostarczone być mają: 
odzież, obuwie, żywność, zasiłki na opał oraz warszia« 
ty rzemieślnicze. r 

Do.Gdańska nadszedł dla żydów w Polsce znaczrty 
transport mięsa. Ponieważ obecnie zachodzą trudno- 
ści przewozowe, delegowano dla usunięcia ich oficera 
żydowskiej miyi amerykańskiej w Warszawie, Schof- 
na. Oczywiścio ułatwienia te odbijają się znów na 
transportach polskich. : 

BANDYCKIE METODY SOCYALISTÓW. Po zg- 
machu na zaklady drukarskie łódzkiego dzienniku 


„Rozwój“, o czem donosiliśmy, przyszła kolej na inno 
wydawnictwo. Towarzysze z pod czerwonego szian- 


daru w Radomiu postanowili przemocą umiemożliwić 


wydawanie czasopisma „Odrodzenie“, które wypowice 


działo socyalistom bezwzględną walkę. Wysłatcy: 
P. P. 'S. zjawili się 29 ub. m. rano: w drukarni Grodzic- 
kiego w Radomiu i zażądali wydania nalktadu. Spo- 
tkali się z katagoryczną ćdmowa. Pomieszczenia dru- 
kami i redakcyi ochraniała policya. Roznosiciela mu- 
siała również straż konwojować, aby go zabezpieczyć 
przed napaścią socyalistów, którzy — wobec zdyskre» 
dytowania swej partyi w opinii polskiego społeczeri« 
stwa — już tylko ten jeden argument mają do wybo- 


czenia, t. j. bandyckie niszczenie polskich pism naros, 


dowych. 


ARESZTOWANIE „KONTROLERÓW STRAJKO: 


WYCH“, Od tygodnia trwa w Warszawie strajk suba 
jektów w branży żelazno-metalowej. Do jednego skias, 


du wyrobów. żelaznych przyszło dwóch osobników, 


celom sprawdzenła, czy w sklepie pracuje subjekt. 
„Kontrolerów** Szyję Kormana.i Moszka Kesslera a- 
qesztowano. 

Socyaliśei wywołują na szkodę Państwa strajki, 
a ich przyjaciele, żydzi, ehodzą kontrolować, czy 
strajk jest Ściśle przestrzegamy. 

WZGŁĘDY DLA PASKARZY. Magistrat krakow- 
ski zarządził, że restauracye, kawiarnie i szynki mają 
być ze względu na brak prądu elektrycznego zamy- 
kane o godz. 7 wieczór. Lokale 
(w których odbywają się wszystkie interesa paskar- 
skie i które zużywają najwięcej światła) mogą dostać 
pozwołenie przesunięcia ezasu zamykania do godz. 
11 w nocy. 

JEST DOSYĆ ZŁOTA. W tych dniach funkcyona- 
ryusze Urzędu walki z lichwą opieczętowali we 
wszystkich bankach warszawskich skrytki prywatne 
z pieniądzmi i kosztownościami, Od zgłaszających się 
wlascicieli tych skrytek żąda się okazania ich zawar- 
kości, przyczem za pokwitowaniem zabiera się złoto 
£ pieniądze zagraniczne. Na posiadaczy złota padł 
wskutek tego popłoch. 

Organa pograniczne iw Piotrowicach stwierdziły, 
że mnóstwo spekulantów wywozi zapasy złota za grar 
micę, do Wiednia, Pragi i Berlina. Organa bezwzglę- 
dnie konfiskują to złoto, spekulacya którem przybrała 
wielżie rozmiary. Spekułanci wykupują nawet po 
wsiach złote monety i wywożą, 

Władze skarbowe winny pouczyć publiczność, 
gdzie należy sprzedawać zapasy złotych monet i zor- 
ganizować należycie biuro w tej sprawie. i 
_ OBFITY POŁÓW. Katowicka polieya wpadła na 
ślad przemycania rosyjskich srebrnych pieniędzy. 
W dwóch wypadkach udało się jej zająć i skonfisko- 
wać raz trzy paki srebrnych rubli, wartości 400.000 
marek, przewożonych w oddziale II klasy nadchodzą- 
cego z Mysłowic pociągu, drugi raz zabrała pięć pak 
srebrnych rubli, wiezionych w automobiiu. 

NAPAD NA POCIĄG W CHABÓWCE. W. nocy 
z 30 na 31 października, na stacyi w Chabówce, gdzie 
pociąg idący z Zakopanego do Krakowa stał czte- 
ry godziny nieoświetlony i bez straży, wpadli do wa- 
gonów uzbrojeni bandyci, zamaskowani, w mundu- 
rach wojskowych i grożąc rewolwerami obrabowali 
podróżnych, rozdzierając im.ubrania i ściągając z pal- 
ców pierś ścionki, poczem, unosząc bogaty łup, zbiegli. 
_ Wypadok ten był trzymany w takiej tajemnicy, że 
W Krakowie dowiedziano się o nim dopiero po 16 
dniach. Zarząd kolei wydawał dotychczas na łup ban- 
dytów towary, przewożone kolejami, teraz czyni to 
samo z podróżnymi — a eo będzie dalej? 

OBŁAWA W WARSZAWIE. Onegdaj w nocy od- 
była się w Warszawie obława na dezerterów i rozmai- 
te ciemne indywidua, przyczem użyto bardzo wielkiej 
kiły, w oblawie bowiem wzięły udział 4 kompanie 
wojska, około 200 policyamtów i 100 żandarmów, pod 
kierownictwem czterech komisarzy policyjnych. 

Przeszukano rozmate spalunki, poszukując w pierw: 
Bzym rzędzie porucznika Eismonta, który zbiegł, jak 
wiadomo, zabiwszy jednego żołnierza, a jednęgo Irar 


„pierwszorzędne” 


miwszy ze swojej Eskorty. W rezuliacie areszfowina 
kilkadziesiąt osób, przeważnie dezerterów. 

16 OSÓB STRATOWANYCH. Na rogu ul. Mari 
ezałkowskiej i Świętokrzyskiej w Warszawie koń; 
zaprzężony- do sanek, spłoszywszy się sygnałem gae 
mochodu wojskowego, rozbiegał się, wyrzucił z sanek! 
na bruk powożącego i pogalopował, tratując po dzo»! 
dze 10 osób. 

ROZSTRZELANIE DWÓCH OFICERÓW. Podpo-: 
rucznicy Norbert Safir i Kazimierz Kostocki, skazani! 
na śmierć za nadużycia w szpitalu lwowskim, gdzie 
przywłaszczyli sobie medykamenta na szkodę skarbu. 
polskiego w wartości ponad 2000 kor., wnieśli rekurs, 
do sądu apelacyjnego, który jednakże wyrok ten ze. 
twierdził, Ponieważ Naczelnik Państwa ich nie uła-j 
skawił, zostali obaj 15 bm. — jak donoszą gazety; 
warszawskie — rozstrzelani. Może ta surowm kara, 
usunie radykalnie nadużycia w armii. 


ODPOWIEDZI REDAKCYT. 


WP. Krzyżanowski Erazm — Wymrystówka, Et; 
sty otrzymaliśmy; po zasiągnięcia żądanych informa” 
eyi wyślemy bezzwłoczmie odpowiedż. 

WP. Chamot Antoni — Pogorzałka. Treść kaleri 
darza „Zorzy* podaliśmy w poprzednim NnUMOTZE. 

WP. Piotr Cichoń — Zarzecze. Pienumeratą rQ< 
czna wynosi obecnie 24 K. 

WP. Tomasz Niedźwiedź — Piebanówka, 1, Księz 
garnia Gebethnera i Wolfia, 2. Księgarnia St. Krzyż 
żamowskiego; adres dla obu: Kraków, Rynek gł 

WP. Hermina Grodek — Strzaikowięe. Kwotę 87: 
K., zebraną przez WP. wśród dzieci szkolnych na. Poi 
moc doraźną dla Górnego Śląska, otrzymaliśmy i prze 
kazali ją Komitetowi Górmośląskiemu. 

WP. Stan. Lawiiski — Ujście Jezułckie. 12 IG! 
otrzymaliśmy; pronumerata zapłacona do końcą bieży 
roku. 

WP. Szymon Chełpiński — Myślenice, List otrzy” 
maliśmy. Jeśli będzie można, zużytkujemy. 

WP. Leca Grzegorzak — Lubartów, Artykuł Ga 
trzytmaliśmy; ma razie brak miejsca. 

WP. Stanisław Komiszrczuk St. Agnia. List o” 
trzymaliśmy; życzymy zdrowia i „rychłego powrotu da 
kraju. Z rodziną porozumiemy: sią i damy Pauw wiar. 
domość. 

WP. Laskowski F. Artykuł otrzymaliśmy; skorzy= 
stamy z niego, lecz nie zaraz z powodu wielkiej ilości, 
materyału. Dziękujemy za pamięć i prosimy o dalsze” 
poparcie. at 

WP. T. Bare — Worobijówka, Artykuł otrzyma. 
liśmy — musi czekać na swoją kolej, Prosimy o wia- 
domości. 

WP. J. Przebieracz =— Pełczyska. 4 kor. «y przesłane” 
w liście, otrzymaliśmy. 

WP. Hipolit Śmigowski — Kraków. Projekt Pań- 
ski nie usunie zła; wszak można głosić bardzo szezys 
tne hasła, a działać na szkodę Ojczyzny. Naszem zda- 
piem trzeba wśród ludu krzewić oświatę i maiae 
wać skutecznie prasę narodową, a lud da sobic sam 
radę Z krzewicielanii zamętu i anarchii. Prosimy o Pl 
| mięć. 
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bogaty w treść 


KALENDARZ POLSKI na rok 1820. 
Cena 5 kor., z przesyłką pocztową poleconą 
5 kar. 45 hal. 
Zamówienia przyjmuje Ks. Ignacy: Chwirut 
LUGN, ul; AREE Sa 


ZIEMIA POLSKA. 


We wsi Wymysłówce stacya kol. Ko- | 
zowa lub Zborów (pow. brzeżański) jest % 
do sprzedania Ę 


.1500 morgów pola | 
A w jednym kawaiku : 
(| wraz z łąkami po 1700—2500 kor. Ziemia { 
M bardzo dobra, las blizko, drzewo budułco- $ 
H wei opałowe łatwo nabyć. Sprzedać chcą W 
* zaraz, F 


Informacyi. udziela Biuro Ziemi Poiskiej | 
"w Krakowie, Plac Szczepański 7, i p. Jan Ę 
| Kanty Gruszecki redaktor Wieńca-Pszczółki. i 
Na miejscu w Wymysłówce jest nasz mąż Ę 
zaułania, gospodarz Erazm Mrzyżanowski, K 
który udzieli wszelkich wskazówek chętnym Ę 
do kupna. 


NA SEZON ZIMOWY. 


| MATERYWAŁW ODZIEŻ 
Ri na ubrania, kurtki, płaszcze, koce KS 
w większej ilości ELE 


GE | sprzedaje z opusiem 30, od cen własnych SO 
BIURO SUROWCÓW IZBY HANDLOWEJ S 


w powiecie Jarosiawskim fol- 
Parcglui a się wark Gałuia około 400 mg. 
i część folwarku $urochowa 
około 200 mg. Ziemie lepsze i średnie gliniaste-piaś- 
eżyste, w Celuli do 3000 koron, w Surochowie-do + 
2060 koron. Cotula odehlorm od Jarosławia okolo 12 4 
kilometrów a sprzedaw GAMA łan surochowski około 8, $ 
kilometrów. Obydwa objekty położone tuż za Sanem, 
Materyały budówianc na miejscu. Jest parę budyue 
ków iolwarcznych do chwilowego zamieszkania. 
Przyjeżdżającym udzieli informacji inż. E 
Bom Stanislaw Weiss w Jarosławiu, ulica Słowackiego 2. 
om narożny, parterowy. 


e WB we Lwowie, ul. Bourlarda 5. | SZ 
TE .  Móbka rolnicze, Stowarzyszenia i £. p. Gtizymują opust , 5 ESR) 

we". znaszniejsty. DOC Eya. 
Magazyny otwarte Saw od ze 9 do 3 po południu. ESA 


W każdej wsi, gdzie maeie WASZĄ Kasę 


||| S w Włościaniel Raiifeisena, WASZE Kółko rolnicze, — 
| powinniście mieć w: Piac — a tą jest 


Ludowa Towarzystwo 
Wzajemnych Ubezpieczeń 
we Lwowie 59 


à 26 _ przez czas wojny 


w ı Nowym Są SĄCZU | 


W miejscowościach, gdzie dotychczas jest mało członków „WISŁY”, a nie ma agi nie ma sgencyi, 
niechaj inwalida wojskowy, lub piśmienny włościanin zgłosi się do Wyśkcji „WISŁY*, 
a otrzyma AD i „ła AB a AAA KE ce 


= RÓ a nA AA A W AFEC gop RE R p zo 


*==» Drukarnia „Głosu Naroda“ w | ER A 


